
Rok LIV. N  14. Rok 1914.

*

4



fffiPb? 
t  a !'-A

Pas brzuszny z taśmy „Success11 
uznany został na Zjeździe Chirurgów Pol 
skich w  1910 r. za najpraktyczniejszy, pa 
tentowany na Cesar, i Król. zaJYs 7687, je  
dynie wyrobu sklepu optyczno- 

ortopedycznego

S. G R A B I N Y
M a rs z a łk o w s k a  101, T e l.  47-67.

dla pań: Marszałkowska 97 m. II. Obsługa damska. 
P rzedstaw ic ie l: Petersburg S. Sankowski— Zukov 
skiego 31.

wysyła za zaliczeniem.
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RUPTURA I JEJ LECZENIE
NOWYM SPOSOBEM BEZ OPERACJI.

U SIEBIE W DOMU BEZ PRZERWY ZAJĘĆ 
CODZIENNYCH.

N a re s z c ie  po ta k  d łu g ic h  b e z s k u te c z n y c h  p ró b a c h  
w y n a le z io n o  spo sób , którym, w czasie stosunkowo krótkim  mo­
żna radykalnie wyleczyć rupturę, bez względu na wiek, płeć i czas 
trwania choroby. Sposób ten, zastosowany do leczenia się w do­
mu, w ygodny i niekrępujący, uwalnia od konieczności poddawa­
nia się niebezpiecznej operacji.

Tysiące osób w różnych krajach wyleczyło się tym  sposo­
bem, pomimo tego, Ze wiele z nich cierpiało na rupturę w fo mie 
groźnej i skomplikowanej. Ludzie wszelkich stanów z powodze­
niem stosowali ten środek i by li wprost zdumieni, Ze w  tak kró­
tk im  czasie pozbyli się cierpień, których im ruptura nie szczędziła.

Na żądanie wysyłam spisy wyleczonych pacjentów w  ró­
żnych częściach świata, tutaj zaś, jako przykład, podam kilka cha­
rakterystycznych wypadków wyleczenia ruptury w granicach K ró ­
lestwa Polskiego, Galicji i Poznańskiego.

A. SOLSKI, kupiec z Godlewa, Su­
walskiej gub. wyleczył się z ruptury 
po 20 latach cierpień.

N. NOW AK, górnik z Koenigshue- 
te, Górny Szląsk, wyleczony z ruptury 
moszennej.

SYN STANISŁAW A S I E C Z K O  
z Warszawy wyleczony z ruptury, na 
którą cierpia ł od urodzenia.

J. W ÓJCICKI, student z Lwowa w y­
leczył się z ruptury po kilku le tn ich 

S. N SOKOŁOW. cierpieniach.
z Petersburga, b . GENATOW SKI, robotn ik  z Itze-

w yleczonyzrup tu ry.naktó- ^oe, Niemcy, pozbył się ruptury dwu- 
rą cierpiał od urodzenia, stronnej.

P. V  SHEIBAL z Warszawy pisve w  liście z d. 26 czerwca 
191S roku:

.Z  radością donoszę Panu, Ze mój dwunastoletni syn jes' 
wyleczony z ruptury, na którą c ierpia ł od urodzenia. Po 
tw ie rdz ił to jeden z lekarzy. Dziękuję Panu, iż Pan poś­
więca ty le  trudów i tak przyjaźnie odnosi się do swoich pa­
cjentów w  czasie kuracji, jak również za Pańską w każdej 
chw ili gotowość w  udzielaniu rad i  wskazówek. Nie mo­
że Pan sobie nawet wyobrazić, jak wdzięczni Mu jesteśmy 
za wszystko, ja zaś dołożę wszelkich starań, aby rozpow­
szechniać Pańską matodę między chorymi na rupturę 
Wspomniany wyżej sposób leczenia ruptury jest szczegóło­

wo opisany w  broszurce p. t. „RUPTURA 1 JEJ LECZENIE" w y­
danej także w  języku polskim. Chory znajdzie wskazówki jak 
pozbyć się ruptury raz na zawsze.

Niech więc n ik t z cierpiących nie traci czasu napróżno, 
lecz natychmiast napisze, a wyślę mu tę broszurę wraz ze specjał 
nym dodatkiem, w  którym  będą podane szczegółowe adresy w y­
leczonych przezemnie osób. Oprócz tego wyślę PRÓBNĄ DOZĘ 
lekarstwa, które stosuję przy leczeniu ruptury. Próba ta przynie­
sie natychmiastową ulgę. W szystko to będzie wysłane ZUPEŁNIE 
BEZPŁATNIE, pieniędzy więc przysyłać nie należy, lecz ty lko  na 
zwyczajnej pocztówce napisać imię, nazwisko i  szczegółowy adres 
i  wysłać pod następującym adresem:

W . S. R A J S ,  

LO N D YN  

P L . 6. (A N G LJA )

W . S. R I C E ,
8 &  9, S to n e c u tte r  S tre e t, 

LO N D O N , E. C.
PL. 6. (EN G LAN D ).

Feliks Skrodzki i S=
BRACKA 16, te l. 2 2 2 -4 2 .

M agazyn B ław atn y  i Skład Płótna
poleca

na sezon wiosenny nowości w wełnach i jedwabiach.

Magazyn okryć, kostyumów, spódnic i bluzek

B.  W O J C I E S Z K O
BRACKA M  I I ,  T E L . 82-31.

Poleca najniższe fasony na sezon wiosenny i letni. Przyjmuje- 
obstalunki z własnych i powierzonyeh materyałów podług orginal- 
nych modeli. Robota Kostyumów od 20 rubli. Ceny przystępne^

Kjltpl UKres hunt

AJEDYNIE 
U Z N A N Y  

p rzez  
K O B IE T Y  

CAŁEGO ŚWIATA. 
•  • • « • • •  

NIEZAPRZECZENIE 
RADYKALNIE USUWA 
piegi,wągry, plamy, 

ogorzeliznę, 
zmarszczki

i inne braki 
cery

GERMANDREE
o pięknym  zapachu, d yskretn y, bo nlewldoezDy,fl 

dobrze p rzylegający do tw arzy .
Z a p e w n i a  c e r z e  h y g i e n ę  1 p i ę k n o ś ć .  ^

KREM GERMANDREE u d e llka tn la  skórę.
MIGN0TB0UCHER19. rue V iv ienne PARIS. n.o-os-

D la  d z ie c i,  m a te k ,  
re k o n w a le s c e n tó w ,  

osób n e r w o w y c h  1 s ta ­
r c ó w .  Fosmoza za­
pewnia prawidłowy ro ­
zwój krw i, kości i mięśni. 
Niezbędny pokarm dla 
dzieci w okresie ząbko­
wania i rośnięcia. Liczne 
opinie Pp. Lekarzyi O r­
dynatorów szpitali dołą­
cza się do każdego pudeł­

ka. Dostać wszędzie. 
Cena p u d e łk a  rb .l.
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Wierzbowa 3, telefon 204-43
HAFTY, PASMANTERYE, GALONY, 

oraz w s z e lk ie  p rzy b ra n ia  do sukien.

N ow ootworzona  fabryka chrześcijańska

Kapeluszy Damskich i Dziecinnych
W s p ó łp ra c o w n ik a  p ie rw szorzędn ych  fabryk paryskich

Wacława SZULCA
C h m ielna  15, 1-sze p iętro , fron t. T e l. 507-76.

P o l e c a  n a j ś w ież sz e  n o w o ś c i  po c e n a c h  konkurencyjnych,  
przyjmuje kape lusze do przerobien ia .

Z a w ia d o m ie n ie .
Z powodu zu p e łn eg o  wyczerpania c a ł e g o  nakładu i wszystk ich  numerów pisma 

z kwartału pierwszego,  prenumeratę możemy przyjmować tylko na kwartał drugi t. j. 
od d n ia ł  kwietnia b. r. Tym Sz  Abonentkom, które obecn ie  nadesłały prenumeratę  
włącznie za pierwszy kwartał r. 1914. zaliczymy ją na następne,  dając w pierwszym  
numerze kwietniowym krótki przegląd pisma za ubiegły kwartał, wraz ze  skrótem  
powieśc i.  Redakcya.

Dla naszych nowych Abonentek. Kto i o czem pisał na łamach 
„Naszego Domu” w ciągu ubiegłego kwartału.

Licznym nowych Abonentkom, które z powodu 
zupełnego wyczerpania nakładu za kw artał I-szy do­
staną „Nasz Dorn" dopiero od i-o kwietnia, win­
niśmy choćby krótką treść z tego, o czem mówiło się 
w piśmie przez ubiegłe trzy miesiące. Ideowa nasza 
działalność, k tórą streściliśmy w prospektach nowo­
rocznych, a która, tak liczne zgromadziła nam koła Czy­
telników, znaną Im jest, przytoczymy więc tylko te 
wytyczne punkty, na które kładliśmy nacisk przez naj­
bliżej ubiegłe trzy miesiące.

*  *
*

,,Pierwszy glos polski w  sprawie równouprawnie­
nia kobiet", cenny dokument z XV I w., nadesłany ła­

skawie nam przez prof. J. Rostafińskiego z Krakowa, 
był niejako wstępem do pytajnika na temat:

„Studya uniwersyteckie kobiet", który zaszczyciło 
swym udziałem jedenastu profesorów Uniwersytetu 
Krakowskiego i Lwowskiego. A którego zebraniem, 
opracowaniem i streszczeniem zajęła się p. K. Choło- 
niewska z Krakowa.

Czcigodni współpracownicy nasi wszyscy niemal 
wyrażali w konkluzyi zdanie, że kobieta ma, według 
nich, wszystkie dane, aby narówni z mężczyzną ko­
rzystać z nauki uniwersyteckiej.

Napływem swoim do wszechnic nie obniżyła ona 
poziomu wykładów. Uczy się pilnie, zdaje egzaminy, 
ogłasza rozprawy naukowe, osiąga najwyższe stopnie.
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I jako silna, uzbrojona w specyalną wiedzę, może stanąć 
do pracy zawodowej narowili z mężczyzną.

Niemal jednobrzmiąco także wykazała ankieta 
co do różnic umysłowych, że cechą umysłu kobiecego 
jest mniejsza samodzielność, a także mniejszy zasób 
inicyatywy, przy większej natom iast pracowitości, do­
kładności i pilności. „Intelekt kobiecy jest wybitnie prze­
twórczy", twierdzi prof. Porębowicz.

A chociaż co do korzyści praktycznych, jakie da­
je kobiecie skończenie uniwersytetu, zachodzą w zda­
niach profesorów pewne różnice, to jednak niemal 
wszyscy godzą się z tem, że studya uniwersyteckie mo­
gą rozszerzyć zarobkową pracę kobiet.

Uważają natomiast, że o ile chodzi nie o trwałe 
poświęcenie się studyom naukowym, to uniwersytet 
nie jest dla kobiet szkołą właściwą. Daje on bowiem 
wykształcenie specyalne i popycha do specyalizacyi, jak 
twierdzi prof. Siedlecki. Byłoby lepiej, gdyby kobiety, 
szukające jedynie rozwoju umysłu, zwracały się do in­
stytutów, które dają pewien całokształt wiedzy, jak np. 
K ursy im. Baranieckiego w Krakowie. Tę zaś nad­
wyżkę energii, która tak często u kobiet m arnuje się 
w studyach uniwersyteckich, niechaj „roztropny eko­
nomista" zwróci na koła innego młynu...

Pięknie też konkluduje prof. Finkiel swój sąd 
słowami: „Przez otwarcie podwoi uniwersyteckich dla 
kobiet stało się zadosyć sprawiedliwości ludzkiej i spo­
łecznej, która każe zapewnić każdej jednostce — bez 
względu na płeć — możność rozwoju, aż do najwyż­
szych szczebli, na jakie zdolna jest wznieść się mocą 
swych sił umysłowych".

To była pierwsza sprawa, która zajęła nietylko 
szerokie koła naszych Czytelniczek, ale którą omawiał 
„Świat" w obszernym artykule wstępnym (p. J. K otar­
bińskiego), „Echo Literacko-Artystyczne" w życzliwem 
sprawozdaniu (p. C. W alewskiej), oraz „K uryer W ar­
szawski" w poczesnej rubryce.

*  *
*

D rugą bardzo ważną kwestyą — była poruszona 
na łamach pisma:

Sprawa współudziału w  życiu społecznem,w pracy 
zawodowej i zarobkowej panien na wsi i na pro- 
wincyi.

Redakcya, korzystając z nadesłanego „Listu 
panny z prowincyi" ,,jednej z  legionu", uogólniła kwe- 
styę i ujmując ją w pewne konkretne postulaty, w ru ­
bryce zatytułow anej:

Co ma i powinna robić dorosła panna na wsi i na 
prowincyi czy w  malem miasteczku, zapytała, czy jest 
więcej takich, które mówią „jestem nikim, chcę być 
kimś. Chcę coc umieć, ooś robić. Chcę w ogólnej szar­
ży na zdobycze duchowe i ekonomiczne — działać. Czu­
ję, że życie jakieś wre i kipi. Coś się dzieje! Coś w ło­
nie ziemi drży, coś tętni w społecznych zabiegach. A ja, 
stoję, jak ślepa, niema, m artwa, koło mnie szaro. Ja  
chcę należeć do tego, co robią inni, ja  chcę iść w szere­
gu! Ja  nie chcę bezwładnie „czekać na męża". Ja 
mogę go spotkać. Ja pragnę rodziny. Ja marzę, 
o swoim domu, ale ja czuję jednocześnie, że dopóty ża­
dne z tych marzeń ni oblecze się w rzeczywistość i nie 
da mi prawdziwego szczęścia, dopóki ja sama, czynnie 
nie wezmę się do budowy ju tra  i do dzielenia pracy 
ogółu.

Czemu ja  od tego odtrącona? Czemu mnie nikt 
do niczego nie zaprzęga ?“

Kwestya znać paląca, bo, jak stada białych gołębi, 
zlatują z każdej poczty dziesiątki listów panieńskich.

„I ja jestem tą z legionu, choć pracuję, ale czu­
ję, że źle, bo nic nie umiem".

„I ja. Ale czego się uczyć zawodowo, gdzie je­
chać, co robić?"

„I ja... choć mam wierzchowca, konkurenta i... 
swobodę, nie mam na co jej użyć. Konia zajeżdżę, czu­
ję to, konkurenta odpalę i zostanę znów bez wytknięte­
go celu".

„I ja... i ja"— wołają jedna przez drugą. A starsi 
już radzą nad tem, co i jak mają robić.

P. I. Moszczeńska w pięknym artykule wstępnym 
p. t. „Szare życie" nakłania panny do samokształcenia 
się. W  ciszy życia wsi i prowincyi widzi Sz. Autorka 
dobre przewodniki do skupienia, do wniknięcia w nie­
jedno dzieło, przy studyowaniu, którego nie przeszkodzi 
ani gwar miejski, ani gorączkowa praca, ani nawet 
ten trans piekielny, który porywa energiczniejsze je­
dnostki, a który się nazywa: pracą społeczną!

A potem do zniechęconych i znudzonych bezczyn­
nością panien mówi:

„W  każdej, choćby najnudniejszej mieścinie coś 
się dzieje — i to  dzieje się coś takiego, co jest ŵ  związ­
ku z wydarzeniami na szerokim świecie. Kogoś pocią­
gają do służby wojskowej, ktoś kradnie i idzie do wię­
zienia, ktoś choruje, ktoś umiera, ktoś się dorabia, ktoś 
inny nie ma z czego żyć.

Dla umysłu niewykształconego, są to wiado- 
mostki, które wpuszcza się jednem uchem, wypuszcza 
drugiem; dla wykształconego są to zjawiska życiowe, 
z których każde ma głębsze przyczyny i dalsze na­
stępstwa.

W iększa lub mniejsza śmiertelność np. zależy od 
stosunków mieszkaniowych, środków utrzymania, ro­
dzaju pracy, stanu obyczajów, kultury, oświaty.

Książki, dotyczące hygieny społecznej, walki z nę­
dzą, chorobą, ciemnotą, występkiem — otwierają nam 
oczy na poważną i głęboką stronę tych wszystkich po­
wszednich wydarzeń, a mogą także odkryć i coś w ięcej: 
nasze własne zadanie, cel i sens szarego, bezbarwnego 
życia i jego doniosłą wartość".

Z innego punktu praktycznego przemawia sz. p. 
Z. Sokołowska.

Zna to życie doskonale i twierdzi, że trzeba legio­
ny rąk panieńskich zaprządz do roboty. Dziś więdną 
one w bezczynie ze szkodą dla siebie i społeczeństwa.

Radzi więc szereg zajęć pożytecznych: zakładanie 
ochronek, ogrodownictwo ze wszelką specyalizacyą tego 
fachu. Zakładanie pasiek doskonale rentujących. H o­
dowlę drobiu. Zawiązywanie kółek rolniczych kobie­
cych. W arsztaty tkackie, które tak na Litwie rozpo­
wszechniła Anna hr. Mohlówna, na W ołyniu p. Su- 
dnik, u nas ks. Bliziński w Liskowie, dalej Pieskowo, 
Polska Kamienica i w. in.

Sklepy spożywcze i bławatne współdzielcze cze­
kają w tylu miasteczkach ożycia. Dalej wypożyczalnie 
książek wraz z kantorami abonowania pism, warszta­
ty introligatorskie, zegarmistrzostwo, wszystko to są 
zawodowe prace nie wyzyskane przez naszą inteligen- 
cyę miast prowincyonalnych. Zawrody, które dając poży­
tek ogółowi, zawodowczyniom stworzyłyby nowe wa­
runki bytu, żywe, barwne. Wpłynęłyby dodatnio na ich 
ekonomiczne warunki, dały możność rozporządzania 
według woli zarobionym groszem. Pęta krępujące dziś 
zginęłyby bez śladu.

Uśmiechałaby się godziwa swoboda, nie krępująca 
lotu do światła i najszerzej pojętych zdobyczy ducho­
wych.

Bardzo znamienny głos zabiera w tej sprawie je­
dna z ziemianek, twierdząc, że jest już moc roboty, do 
której jednak dotąd nie zgłasza się o współudział w pra­
cy, „inteligentna panienka z prowincyi"...

Naszem zdaniem, jest tu napewno jakieś niepo-
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rozumienie, które będziemy próbowali w dalszym roz­
woju zajmującej dyskusyi wyświetlić.

Zresztą trw a ciągle żywa na ten temat wymiana 
zdań. Sz. nasze nowe Abonentki, może zechcą łaskawie 
zabrać także głos i wprowadzić do tej doskusyi swe na 
tę kwestyę zapatrywania.

W  artykułach licznych o treści dużej doniosłości 
P- Dr. Golińska-Daszyńska omawiała ważną kwestyę 
„Kobiety współczesnej i sprawy przyrostu ludności1', 
rozpatrując zatrważający ludzkość objaw, zmniejsza­
nia się wogóle potomstwa. Kobieta samodzielna jest 
najczęściej przeciążona pracą. Chce żyć życiem indy- 
widualnem, broni się od ugrząźnięcia w troskach domo­
wych. W śród burżuazyi zwłaszcza po miastach liczba 
dzieci maleje w przerażającej mierze. Licznej rodzi­
ny nie chcą mieć kobiety, dążące do równego poziomu 
wykształcenia z mężczyznami, walczące o równe praw a 
polityczne, kobiety zawodów wyzwolonych.

Gdyby tak szło dalej — to ludzkości nie zagraża­
łaby zagłada wobec instynktu macierzyństwa, który 
jest w kobiecie tak silny, ale w każdym razie zahamowa­
nie jej przyrostu.

W  konkluzyi zaś Sz. Autorka pisze:
Rozpęd dzisiejszej ewolucyi zahamować się nie da. 

Pracy kobiety nic nie powstrzyma, a musi ona jedno­
cześnie stać na usługach gatunku.

Domaga się tego od niej natura, za obowiązek 
uważa naród i państwo. Skoro w dawaniu życia musi 
być coraz przezorniejszą, dbać powinna o to, co w jej 
ręku: życie, zdrowie lub śmierć przyszłych pokoleń.

Zatem dbać musimy nietyle może o ilość, co o ja­
kość potomstwa, o wychowanie dzieci, o dobro 
i wykształcenie dzieci ludu. Co żyje, niech dochodzi do 
pełni rozwoju!

P. Dr. Kosm owska  daje piękny obraz „ Kolonii 
wakacyjnych dla dziewcząt w  Galicyi“.

P. M. Karczewska  w artykule p. t. „Nasz doro- 
bek“ daje sprawozdanie ze swej korespondencyi z na- 
szemi Czytelniczkami w dziale gosopdarczym, zachęca­
jąc je do intensywnej na tern polu pracy i przyrzekając, 
swą pomoc dalszą w tej dziedzinie, pisze: „Życzą
wszystkim gospodyniom koleżankom w zawodzie hodo­
wlanym pomyślnych rezultatów ich zabiegów. Szczę­
śliwą będę, jeśli „Nasz Dom" będzie się mógł pochlubić 
przy ich pomocy stałym rozwojem działu gospodar­
czego".

P. Z. Sokołowska  opisuje zasłużony żywot Anto­
niny Machczyńskiej, która jako polka, obywatelka i nie­
strudzona w pracy działaczka społeczna może nam być 
Wzorem do naśladowania.

P. M. Dulębianka, inicyatorka „Kom itetu pracy 
społecznej" we Lwowie, obznajmia Czytelniczki z prze­
biegiem postępów starań kobiet o prawa kobiet w a r­
tykule p. t. „Prawa kobiet w  projekcie reform y wybor- 
°zej do Sejm u galicyjskiego“.

P. E. Węsławska w artykule p. t. „Czy wyjść za 
wiążf“ zaznajamia nas z poglądami publicystki fran­
cuskiej, która twierdzi, że z chwilą, kiedy kobieta prze­
stanie się obawiać o swój los, kiedy własna jej praca 
Potrafi jej zapewnić byt materyalny, wtedy dopiero 
sprawa wyjścia za mąż, się unormuje. Bo nie będzie 
Wychodziła za mąż, dlatego, że nie ma co ze sobą zro­
bić, a więc za kogokolwiekbyle zapewnił byt, ale wyj­
dzie za tego, z kim będzie naprawdę mogła dzielić ży­
cie nietylko fizyczne i materyalne ale i duchowe.

P. K . Chołoniewska, w artykule zatytułowanym 
>,Gdzie szukać dobrobytu i niezależności“, wskazuje jej 
zrodła dla kobiety w podjęciu pracy, koło zdobycia 
umiejętności zawodowej, ogarnięcia rzemiosł, potrze­
bujących opieki, bo to droga do pchnięcia naszego prze­

mysłu na tory, po których obecnie toczy się kierowany 
obcą ręką .

W ażną sprawę „teatru dla dzieci“ podnosi p. L. 
Kotarbińska, twierdząc, że o ile dla młodzieży jest do­
brze dobrany repertuar •—- pożytecznym pierwiastkiem 
w jej rozwoju, o tyle dla dzieci jest zgoła niepotrzebny. 
Zdanie swe wzmacnia cytatami szeregu pedagogów: 
J. Chrząszczewskiej, A. Szycówny, J. W arnkówny, A. 
Gerson-Dąbrowskiej, Stefana Gębarskiego i Heil- 
perna.

W ywołuje to dyskusyę przeniesioną na szpalty 
„K uryera W arszawskiego", którą podejmuje z autor­
ką artykułu sz. p. Feliks Kierski.

P. A ntoni M iecznik w jędrnych wyrazach prote­
stuje przeciw apolityczności kobiet. Sprawozdania li­
terackie, dają J. Kotarbiński i E . Czekalski.

M arya Rodziewiczówna, Em m a Jeleńska (D m o­
chowska), Hajota, (Żmijewska), Ala Rose Drewnow­
ska, J. Rzepecka dają nam powieść, nowelę i poezye.

Mnogie artykuły mniejsze i większe omawiają 
sprawy bieżące, związane z zagadnieniami obecnej 
chwili. Współdzielczość najgoręcej propagowana i no­
towany skrzętnie jej rozwój i postępy. A działy mód, 
robót, dział hygieny, gospodarczy, ogrodnictwa i odpo­
wiedzi ifmormujące zawsze Czytelniczki w różnych ob­
chodzących je kwestyach, jakich życie nastręcza setki, 
dopełniają całości.

Co pismo nasze postarało się zorganizować dla 
swych Abonentek w  zakresie praktycznych potrzeb Do­
mu polskiego? powtórzymy niebawem dla zaznajomie­
nia z temi zabiegami nowych naszych Abonentek.

Skrócenie dwu powieści oryginalnych utalento­
wanych Autorek: M aryi Rodziewiczówny i Emmy
Jeleńskiej (Dmochowskiej), znajdą Sz. Czytelniczki na 
dalszych kolumnach pisma.

A oto szereg nazwisk pisarzy, którzy na szpal­
tach „Naszego Domu" drukowali swe prace:
Prof. Oto Bujwid, s  Krakowa.
Dr. Mat. Biehlerow a.
Prof. St. Ciechanowski z  K ra­

kowa.
Prof. N. Cybulski z  Krakowa.
Eustachy Czekalski
Kam illa Chołoniewska z  K ra­

kowa.
M arya D ulębianka, se Lwowa.
A la R ose-D rew now ska.
Prof. Lud. F inkiel, ze Lwowa.
Prof. Em . G odlewski, 2 K ra­

kowa.
Dr. Zof. Golińska-Daszyńska, 

2  Krakowa.
Hajota.
Antoni Miecznik.
Prof. Nusbaum  - H ilarew icz, 

ze Lwowa.
Em m a Je leńska  (D m ochow ­

ska), 2 W ilna.
Prof. J. K allenbach, 2 K ra­

kowa.
M arya K arczew ska.

Józef Kotarbiński.
D r. Kosmowska.
Rem. Kwiatkowski, z  M osk­

wy.
Iza M oszczeńska.
M. Nagay.
P r. E. Porębow icz, ze Lwowa. 
H. P aderew ska, ze S zw a j-  

caryi.
M arya Rodziew iczów na.
P r. J. Rostafiński, z  Krakowa. 
J. R zepecka.
Prof. M. Siedlecki, 2  K rako­

wa.
St. S ierosławski.
Z. Sokołow ska.
M. Szczepańska, z  P aryża. 
Dr. Sm iarow ska.
W ł. Umiński.
Prof. Ad. W rzosek, z  K ra­

kowa.
E. W ęsław ska, z  W ilna. 
Eug. Żm ijew ska.
Prof. Żóraw ski, z Krakowa

Szereg nazwisk pisarzy, których prace nietylko 
poruszały najżywotniejsze zagadnienia chwili bieżącej, 
ale z celową świadomością były ożywione przewodnią 
myślą naszego wydawnictwa: Podniesienia kultury
i dostojności polskiej kobiety i Domu polskiego.

Redakcya.
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Co mówiły kobiety pracujące o sobie na zor­
ganizowanym „Wieczorze Zawodów Kobiecych'’ 

w Krakowie.
Niezwykle interesujący i oryginalny wieczór urzą­

dziło krakowskie Koło poń Ligi pomocy przemysłowej 
z inicyatywy przewodniczącej, pani W andy Steczkow­
skiej, pod nazwaniem „W ieczór Zawodów Kobiecych". 
Przez estradę przesunęły się panie reprezentujące kilka­
naście zawodów i dziedziny, w których kobiety u nas 
pracują, i każda przedstawiła w krótkim referacie do­
świadczenia przez siebie zebrane. Rozwija się sprawa 
pracy kobiecej na coraz to nowych polach, a prelekcye 
krakowskie dały jakby przegląd tego posuwania się 
naprzód. I wykazały, że kobiety z różnych sfer i sta­
nów, oddawszy się pracy zawodowej, znalazły w niej 
nietylko materyalne powodzenie, ale i zadowolenie, ra­
dość i szczęście. Poczucie zdobytej niezależności, moż­
ność wyładowania energii i ochoty do czynu, zaspoko­
jenie wewnętrznego powołania i umiłowania, nieraz 
ambicyi, nakoniec świadomość własnej użyteczności, to 
wszystko struny, dźwięczące nieraz bardzo silnie w du­
szy kobiecej, nieraz narówni z jej przyrodzonem po­
wołaniem macierzyńskiem. Zadowolenie też i jakaś 
jasna pogoda tchnęły prawie ze wszystkich przemó­
wień tego miłego wieczoru.

Przesunęły się więc kolejno kobiety pracujące ja­
ko nauczycielki, lekarki, bibliotekarki — oddające się 
nauce, sztuce, sprawom społecznym,- nakoniec rzemio­
słom i handlowi. Przegląd ten mówił o postępach, ale 
i o trudzie walki.

Zawód nauczycielski, w którym od tak dawna 
i z tak powszechnem uznaniem kobieta jest czynna, nie 
stoi dla niej bez zastrzeżeń otworem. Kobiety z naj- 
wyższemi kwalifikacyami, z wykształceniem uniwersy- 
teckiem ciągle jeszcze nie m ają należytego zbytu swej 
pracy — nie są dopuszczone, jako nauczycielki rządo­
wych szkół średnich, a i w zakładach prywatnych cięż­
ko im zdobyć stanowisko. Ciągle też jeszcze walczyć 
muszą z przesądem, dającym przywilej mężczyznom, 
w czem ogół kobiet powinienby im naciskiem opinii do- 
pomódz. Również kobiety lekarki, zdobywające sobie 
coraz szersze pole działania, za małe mają poparcie 
ogółu kobiecego. Sprawa jednak idzie wciąż naprzód.

Kobietę w nauce i malarstwie przedstawiły panie: 
dr. Zofia Daszyńska - Golińska i p. Marya Niedziel­
ska, które swe zajmujące referaty powierzyły nam do 
druku. Pani Straszewska  mówiła o kobiecie pracu­
jącej społecznie. Stowarzyszenia oświatowe, filantro­
pijne, kulturalne, gospodarcze, to już teren bezsporny, 
teren zupełnego naszego „równouprawnienia", dający 
sposobność do bezinteresownej służby publicznej. Na 
polu bibliotekarstwa kobiety u nas od niedawna pracu­
ją. Jako urzędniczki do bibliotek publicznych dopu­
szczone zostały w Austryi od kilku lat zaledwie, i na 
stanowiska te powinny kandydować kobiety z wyższemi 
studyami. Panna Helena d‘Abancourt, bibliotekarka 
Akademii Umiejętności w Krakowie, uważa zajęcie swe 
za bardzo odpowiadające kobiecie. Niezależnie jednak 
od bibliotek publicznych, znajdą kobiety w miastach 
prowińcyonalnych rozległe i nieraz dobrze opłacające 
się pole pracy przez zakładanie czytelni i wypożyczalni 
książek. O udziale kobiet w ogrodnictwie i rzemiośle 
nieraz była mowa w „Naszym Domu" i nie ma dość 
słów zachęty, by przyciągnąć tu jaknajliczniejsze jed­
nostki. Leżą u nas te pola jeszcze odłogiem, a mogły­
by zapewnić dobrobyt tysiącom kobiet rzutkich i nale­
życie przygotowanych.

Po pięknem, pełnem zapału i zamiłowania do pra­

cy swej przemówieniu „ ogrodniczki''  przyszła kolej na 
„sklepikarkę“. Na estradę wchodzi osoba młoda o wy- 
kwintej, ujmującej powierzchowności i słowami pełne- 
mi prostoty opowiada koleje swego zawodu:

P. Stępińska „sklepikarka“ mówi o sobie:
„Skończywszy liceum żeńskie i akademię han­

dlową, rozpoczęłam starania o posadę biurową. „M iej­
sca" jednak żadnego znaleźć nie mogłam. W tedy to, 
by nie siedzieć z założonemi rękami, postanowiłam 
wziąć się do właściwego handlu i kupiłam mały, zanie­
dbany sklepik spożywszy w ubogiej dzielnicy miasta 
Krakowa. Uporządkowawszy go i dokompletowawszy 
towary, rozpoczęłam sprzedaż. Z początku szło cięż­
ko, ludność spoglądała na mnie nieufnie — w miarę 
jednak zbliżania się do mnie klienteli, poczęło powodzić 
mi się coraz lepiej. Choć zaledwie od kilku miesięcy 
sklepik mój prowadzę, obrót dzienny mam obecnie pięć 
razy większy, niż na początku, a rodzaj zajęcia odpo­
wiada mi doskonale. Czuję się niezależna — zadowo­
lenie daje mi myśl, że skromna moja placówka jest pla­
cówką handlu polskiego — nakoniec zetknięcie z ubo­
gą ludnością, dostarczanie jej rzetelnego, nie fałszowa­
nego towaru, możność przyjścia jej nieraz z pomocą 
przez umiejętnie zastosowany kredyt, też podnosi urok 
mego zawodu".

Po przemówieniu „sklepikarki" zerwały się długo 
nie milknące oklaski. Proste, zwyczajne słowa skrom­
nej, a tak rzadkiej u nas pracowniczki wzbudziły naj­
wyższe uznanie. Symptomatyczny ten objaw należy 
podwójnie podkreślić, gdyż jest on wymownym wyra­
zem zwrotu, jaki się odbywa w naszych pojęciach. By­
ła to manifestacya na rzecz świtającej polskiej prawdy, 
że szczyty naszego życia tem potężniej będą się rozwi­
jać, im mocniejszy będzie dół, im liczniejsza i zasobniej­
sza będzie warstwa pracowników naszych własnych pol­
skich w warsztatach i sklepach. Zaczynamy pojmo­
wać, że warstwa ta, dziś niestety tak nieliczna, powstać 
u nas musi, jeżeli chcemy żyć życiem pełnem i zdro- 
wem. Nastrój, jaki po słowach panny Stępińskiej zapa­
nował wśród tłumnie zebranych uczestniczek „wieczoru 
zawodów kobiecych", był wymownym dowodem, że biel­
mo spada nam z oczu i że raz pchnięci we właściwym 
kierunku, nie zatrzymamy się — aż u mety.

Kraków. Kamilla Chołoniewska.

1 za kulis kobiecej pracy naukowej,
Do uwag profesorów wszechnic galicyjskich, któ­

re „Nasz Dom" drukował w sprawie studyów kobie­
cych, dodać pragnęłabym kilka spostrzeżeń.

Mam na myśli nie te setki słuchaczek, które się 
do pracy naukowej przygotowują, ale te nieliczne je­
dnostki z pośród kobiecego świata, które nią wypełnia­
ją życie. Nie wchodzę w meritum ich pracy, a raczej 
zwracam uwagę na specyalne trudności, które przezwy­
ciężać muszą. *)

Praca naukowa to wstępowanie mozolne, wy­
trwałe i powolne na szczyt, gdzie świeci słońce prawdy, 
W ymaga ona najwyższego skupienia, wyłączności, za­
parcia się siebie, zupełnego oddania. W prawdzie drogę 
oświecić tu może błysk niespodzianej genialnej myśli, 
odsłoni się świat nieznany i to mozoły wynagradza.

Na szczycie samym jednak mroźno, powietrze 
czyste, widok piękny, a samotnemu wędrowcowi nikt nie 
bije poklasku.

Taka droga życia wydawałaby się niewspółmierną

) R eferat powyższy wypowiedziany był w K rakow ie na 
t. zw. W ieczory zawodów kobiecych, d. 15 marca.
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niewłaściwą dla umysłu kobiecego. Nerwowa, wrażliwa 
dusza niewieścia zdolna jest do jednorazowych wysił­
ków, czy wzlotów, ale mniej się nadaje do ściśle okre­
ślonej i wytyczonej systematycznej pracy. Życie i dzie­
dziczność usposabiają kobietę do zajęć niesłychanie wie­
lostronnych, a nauka wymaga specyalizacyi i tylko na 
tej drodze do rezultatów doprowadzić może.

Kobieta żyje uczuciem, potrzebne jej nieustanne 
ciepło otoczenia, podniety i zachęty, a nauka to zwykle 
osamotnienie.

To też kobieta nietylko poza sobą, ale prze- 
dewszystkiem w sobie napotyka zawady i przeszko­
dy, gdy chce do w arsztatu naukowego zasiąść, 
a jeszcze większe, gdy zdobyte przy tym warsztacie re­
zultaty pragnie sumiennie zważyć i uogólnić.

Na horyzoncie nauki rzadko pojawia się uczony- 
filozof. A przecież filozofem być trzeba w każdej gałę­
zi wiedzy, by stworzyć system, powiązać rozproszone 
ogniwa faktów. W yjątkiem wśród kobiet naukowo pra­
cujących byłaby filozofka-badaczka, któraby z nauki 
uczyniła cel swego życia i wniosła do niej nowe w ar­
tości.

Intelekt kobiecy wznosi się jednak niekiedy na te 
wyżyny. Posiadamy kobiece geniusze. Najwybitniej- 
szem dziś słońcem na horyzoncie nauki polskiej jest p. 
Curie-Skłodowska, którą niedawno uczony chemik w ar­
szawski postawił obok Kopernika.

Odpowiedzą mi na to słowami p. George Sand: 
Nie pytaj geniusza o płeć ani o wiek!

Sądzę jednak, że i wybitne zdolności naukowe 
zdarzają się u kobiet nie rzadziej, niż u mężczyzn. 
Trudniej zaś o pewne właściwości charakteru, niezbęd­
ne dla poświęcenia się nauce. Z nauką złączony być 
musi pewien typ życia, tylko w wyjątkowych w arun­
kach dla kobiety osiągalny.

Zastanówmy się nad cechami charakteru, które 
mieć lub wyrobić w sobie musi uczony. Mrówcza cier­
pliwość i wytrwałość, niezbędna przy badaniach labora­
toryjnych i archiwalnych, wszakże to cnota kobieca, 
podnoszona nawet przez sceptyków.

Niezawsze wiąże się z nią systematyczność w ba­
daniach, krytycyzm, umiejętność odkrywania własnych 
metod, oraz wytrwała praca myśli w jednym kierunku.

Myślenie samodzielne jest rozkoszą, ale i ciężkim 
wysiłkiem. Nie każdego stać na nie; trzeba się do nie­
go wdrożyć, a kobiety skorsze do działania i pisania 
na myślenie mało sobie zostawiają czasu. Stąd wiele 
kompilatorek, popularyzatorek, pracownic laboratoryj­
nych, mało samodzielnych badaczek.

Naukę można i trzeba ukochać, ale do badań nau­
kowych nie należy wnosić sentymentu. Uczucie, któ- 
rem kobieta częstokroć w życiu góruje i zwycięża, 
szkodzi jej w naukowej pracy.

Kobietom częściej, niż mężczyznom, przeszkadza 
żądza bezpośredniego poklasku i powodzenia -— tych 
nauka nie daje, przynajmniej bardzo późno.

W reszcie i fizyczne warunki kobiety, wyższa ner­
wowość, brak sił, sprowadzają u wielu wcześniej wy­
czerpanie, lub stan nerwowy utrudniający pracę.

Jednem przecież góruje kobieta — to intuicyą, 
która odpowiednio skierowana i poparta naukowem 
przygotowaniem, szybciej i pewniej na właściwe hypo- 
tezy, czy metody badania naprowadzać powinna.

To są cechy dodatnie i ujemne, które psyche ko­
biety wnosi do badania naukowego. Jej warunki ży­
ciowe nie sprzyjają zwykle wyrobieniu właściwości nie­
zbędnych. Różnorodność i różnostronność zajęć, złączo­
na ze stanowiskiem gospodyni i matki, urabia pewien 
typ myślenia, skrajnie przeciwny naukowemu, a nawet 
psuje nawyk wyniesiony z uniwersyteckiej pracy. Spo­
łeczeństwo wymaga od niej zalet i usług towarzyskich

i obrzuca pośmiewiskiem, gdy się do nich nie dosto­
sowuje. Jaśniej myśl moją uwydatni przykład.

Śledźmy krok za krokiem za młodą adeptką wie­
dzy, której los nie uposażył w majątek, dając jej wybitne 
zdolności i wielkie zamiłowanie wiadzy. Uzbrojona 
świadectwem maturycznem, a więc pozornie przygoto­
wana narówni z kolegami, wstępuje na wydział histo- 
ryi. Tu dziwi ją jednak, że gdy ona częstokroć więcej 
umie od kolegów, oni przecież lepiej się oryentują w za­
wiłych stosunkach społecznych, które występują w ka­
żdej epoce dziejów. Nie daje się to uczuć przy czy­
taniu tekstów średniowiecznych: tu dopomagają wiado­
mości lingwistyczne, zoryentowała się w paleografii 
i dyplomatyce, jakoś idzie. Jeżeli jednak chodzi o dzie­
je nowożytne, uwydatnia się różnica między młodzie­
żą męską, która rozumie się lepiej na polityce współ­
czesnej, należy często do jakiegoś stronnictwa, a na­
szą panienką. Przekonywa się ona, że czytanie gazet, 
od którego w domu trzymano ją zdaleka, jest przecież 
dla historyka użyteczne, że stosunki, poglądy, miary 
współczesne wielekroć w blizką przeszłość przenieść 
się dają *). Z kolei ta przeszłość niezbędną jest dla zro­
zumienia instytucyi współczesnych. I to jednak da się 
przezwyciężyć. Ale uniwersytet, to dopiero szkoła nau­
kowego myślenia, a najlepiej opracowana rozprawa do­
ktorska odsłania zaledwie rąbek tej dziedziny, która 
stać się ma jej umysłową ojczyzną. W łaściwa praca 
rozpocząć się powinna po ukończeniu uniwersytetu.

Tu jednak wstęp do pracy naukowej jest jednocze­
śnie wstępem do życia; następuje praca zarobkowa 
albo zamążpójście, a najczęściej jedno i drugie.

d. c. n.
Kraków. Dr. Z. Daszyńska - Golińska.

E M M A  J E L E Ń S K A .
(D M O C H O W S K A ).

M A T K A .
— Nieprawdaż, Stefanie? — spytała.
— O, naturalnie, Ino, odporł wesoło. — O ile 

moja m ałżonka i pani da na to swoje pozwolenie — 
dodał, pochylając się przed Ewelinką.

— Ależ i owszem — i owszem! — odparła ona 
z uśmiechem. -— W szakże, takie blizkie pokrewień­
stwo! I teraz, gdy tu jesteś, to często widywać się 
będziemy... Twoje m ieszkanie stąd niedaleko. Zdaje 
się, że pokój dobry i niedrogi. Tylko że — nie wiem, 
jak będzie —  czy go zaraz dostaniesz — bo mieli tam 
jeszcze zmienić tapety.

— Byłem  tam  dziś rano — przerw ał Stefan — 
i tak, jak przypuszczałem , nic jeszcze nie zrobiono. 
Gospodyni powiada, że u żydów święto, a katolika do­
stać nie może. Miała też okna i drzwi pomalować, ale 
także „katolika" nie dostała.

— Cóż za niezdara! Do pom alowania okien, 
wcale nie trzeba żadnego „katolika", tylko farby i pę­
dzla. To się bierze w garść i w godzinę robota go­
towa. Zrobię to sama. W praw iłam  się w Archan- 
gielsku...

*) patrz artykuł A. M iecznika: K obieta, a polityka
w N r. 13. N. D. (Przyp. Red.).
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Urwała. I nagle w tw arzy  jej zaszła zmiana. 
O padły nad szarem i oczami powieki, usta  ścisnęły się 
w gwałtow nym  bólu — aż zgrzytnęły  o siebie białe 
zęby. I była chwila ogólnego milczenia. Zdawało 
się, że te zaciśnięte usta otw orzą się krzykiem  ogrom ­
nym, przeraźliw ym .

Opanowała się jednak wkrótce i mówić za­
częła:

— Gorsza spraw a z tapetam i. Ale czy konie­
cznie trzeba dawać nowe?

-— Dawne bardzo zniszczone — i takeśm y się 
umówili.

-— Po obiedzie pójdę i zobaczę.
Ale po obiedzie okazało się, że nietylko obicie 

zmienić, lecz i sufit pobielić trzeba koniecznie, a po­
tem i podłogę zaciągnąć. Ina sam a się zakrzątnęła 
około wynalezienia tego kogoś, k tóryby to w szystko 
zechciał zrobić. Ale tym czasem , zam ieszkać tam  nie 
mogła.

— Niema rady , musisz u nas pozostać — zde­
cydował Stefan.

— S trasznie wam zaw adzać będę.
— Nie, nie! Albo się ulokujesz z Ewelinką 

w sypialnym , a ja  przeniosę się do gabinetu, albo 
można w salonie na sofie.

— O, naturalnie, że w salonie. Będzie mi do­
skonale. To przecież długo nie potrw a. Tylko czy 
Ewelince nie zrobię kłopoteu...

— Ależ nie! Co za kłopot! Będzie bardzo
rada.

Ewelinka nie była „bardzo11 rada, ale uprzejmie 
przyjęła ten projekt i zakrzątnęła się około przygoto­
wania kątka dla gościa.

—  Nie krępuj się wcale — mówiła — nam sa­
lon nie potrzebny prawie, to nikt u nas nie bywa. Ja 
nie mam czasu na życie światowe. I śpij długo... Ja  
teraz także później wstaję... M ama za tydzień ma 
przyjechać — dodała, popraw iając fałdy szlafroka.— 
W yglądam  już, jak kopa siana — praw da? I w szyst­
ko boli; ręce, nogi brzękną. — W idzisz, nie mogę na­
wet pierścionków włożyć.

Pokazała swe białe, mocno opuchnięte palce.
W estchnęła. Na zmęczonej jej tw arzy  osiadł 

w yraz cichej rezygnacyi.
— To tylko teraz. To chwila. Potem , wrócę 

do dawnych sił i wyglądu. Nawet, powiem ci, po uro­
dzeniu tam tych, w szyscy mówili, że wyładniałam . 
W ięc i teraz... mam nadzieję... Chciałabym, aby to 
była córka. To jeszcze jakby bardziej własne, niż 
chłopiec.

— Dopóki małe...
-— O, nie. Córka i potem ciągle jest przy  m at­

ce, aż do zam ążpójścia. A chłopiec — to się bardzo 
wcześnie emancypuje.

— W  tern m ylisz się, Ewelinko. Dziś i dzie­
w czyny wcześnie rozw ijają swe własne skrzydła  — 
i nie m ożna tak, jak dawniej, rachow ać na ich ule­
głość. Dziś w każdym  budzi się samodzielność i wo­
la bardzo wcześnie. I dobrze, że tak jest. Byleby

to się zw racało ku dobremu. Niech zaczynają wcze­
śnie być ludźmi, a nie ulepionemi na wzór matki fi­
gurkam i bez własnej duszy.

— O, m oja droga! Ja  ani m yślę pozwalać 
swoim córkom na jakieś tam  indywidualności. P o ­
staram  się tak je wychować, aby słowo matki było 
dla nich święte. Niech nie rozumują, a słuchają.

— Ach, Ewelinko, jakże mogą nie rozumować! 
S tykać się m uszą z ludźmi, z rozmaitemi zdaniami, 
poglądami —- m uszą w yrabiać sobie o nich sąd. Zre­
sztą, i powinny wcześnie brać w m iarę sił — udział 
w życiu społecznem...

Ewelinka przerw ała niecierpliwie:
— Ot, już i życie społeczne! To czysty  obłęd 

u was w szystkich! Już mi i Stefan wiecznie doku­
cza z tern społeczeństwem. I żuk i żaba — każdy 
ma pretensyę kierować społeczeństwem. Nie, moja 
droga — to niema sensu. Ja  zawsze mówię, że naj­
m ędrsza zasada jest: Czyń każdy w swojem kółku, 
coć każe duch Boży, a całość sam a się złoży. Tak! 
Jeszcze rozumiem — dla ludzi bogatych -— niech tam! 
Ale tacy, jak my! Ledwie końce m ożna związać. 
Dzieci przybyw a — wkrótce i wychowanie zacznie 
kosztow ać — dzierżaw ca z Zabrodzia tak mało pła­
ci — ceny na w szystko coraz większe — a Stefan 
bardzo średnio zarabia. Nie, nie! niech tam  inni m y­
ślą o społeczeństwie! M y powinniśmy m yśleć o so­
bie i o dzieciach naszych. Bo nikt o nas się nie za­
troszczy, gdy przyjdzie czarna godzina.

To mówiąc, zapłoniła się cała. W idać było, że 
kw estya to jest dla niej drażliwa, może nawet bo­
ląca.

Ina nie odpowiedziała nic.
Dalej mówiła Ewelinka o swych zam iarach. 

Chciała dzieci wychować wedle dawnej, a dobrej me­
tody, w poszanowaniu wszystkiego, co od wieków 
szanow ać kazano ■— w oddaleniu od wszelkich tych 
nowych bezbożności i socyalizmów, słowem, tak, jak 
sam  Pan  Bóg przykazał. Nie w ątpiła bynajmniej, 
iż to się jej uda doskonale.

— Tak, tak! Dzieci moje, da Pan  Bóg, będą 
dobre, grzeczne, posłuszne — rzekła na zakończenie.

— Grzeczne, posłuszne... — pow tórzyła zwolna 
Ina — oto m arzenie matek. A co pod tą  grzeczno­
ścią i pod tern posłuszeństwem  w yrastać  będzie — 
o to już mało k tóra się zatroszczy. Ach, ślepoto, śle­
poto ludzka!

Zamilkły obie. Myśli ich rozbiegły się w s tro ­
ny różne. Ewelinka, ciężko rozsiadła w fotelu, odda­
w ała się słodyczy chwilowego w ypoczynku. Inę, 
przed siebie zapatrzoną, z rękam i splecionemi na ko­
lanach, jakieś wspomnienia znów, widać, gonić zaczę­
ły, bo tw arz jej znowu ściągnęła się w ostrym , bo­
lesnym  skurczu, oczy nakry ły  się powiekami i głębo­
ka, poprzeczna bruzda czoło jej przecięła.

(d. c. n.).
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Szkoła dla ochroniarek w Życzynie, kierowana 
przez p, M. Werycho-Radziwiłłowicz.

P rogram  nauki. — W arunki kandydatek. — Rok szkolny. W y­
prawa.

P ro g ram  nauczania w Życzynie kładzie główny 
nacisk na rozwinięcie um ysłu uczenie, przyszłych w y­
chowawczyń, ostrzega, że chodzi w jego wypełnieniu, 
nie o nabycie wielkiej sum y wiadomości, ale przede- 
wszystkiem  o wyrobienie zmysłu spostrzegawczego 
i zdolności do sam odzielnego jasnego myślenia.

P o  za tern, jest tam  wielka dbałość o rozwój fi­
zyczny wychowanek. W  myśl starej zasady, że zdro­
wy duch mieści się w zdrowem  ciele, kładzie się na­
cisk^ na spraw ność fizyczną, na zahartow anie. Ruch 
na świeżem pow ietrzu, s tarannie u trzym ana czystość 
ciała i ubrania, g im nastyka w yrabiająca siłę m ięśnio­
wą, oto czynniki, k tóre stw orzyć m ają przyszłe pio­
nierki kultury , nie przeczulone i łatw o się zniechęca­
jące, ale odważne i w ytrw ałe w podjętej pracy.

Za w ytrw ałością idą inne zalety charakteru , jak 
siła woli, stanowczość, poczucie obowiązku, sum ien­
ność, samodzielność, szczerość i wesołość; niezbędne 
one są dla osób chcących kierow ać dziećmi, szkoła też 
m usi na w yrobienie ich wszystkie swoje czynniki wy­
chowawcze skierować.

Po  za zaletam i osobistem i, kierow niczka ochrony 
pow inna zbudzić sobie w duszy instynkt społeczny; 
nieraz znajdzie się ona w środow isku potrzebującem  
jej rad  i pomocy, od niej zależeć też będzie m oralne 
i intelektualne podniesienie jego poziomu. Pow iedz­
my szczerze, jakże m ało znajdujem y zrozum ienia i od­
czucia potrzeb społecznych u panien ze sfer zamożnych 
i inteligentnych — nie m ówiąc już o sferach nieza­
możnych, z których przew ażnie rek ru tu ją  się nasze 
ochroniarki.

P rzyczyn nie rozw ijam y. K onstatu jem y fakt 
zasklepiania się w drobnych osobistych spraw ach, któ­
re zapevvne powoduje, że przy w arsztatach pracy spo­
łecznej, jakie się licznie tw orzą w instytucyach wszel­
kiego typu, m ało panien spotykam y.

Uspołecznić więc uczenicę, nauczyć spełniania 
obowiązku względem k ra ju  i ludzi jest zadaniem  szko­
ły ochroniarskiej; musi ją  ona zapraw ić do współpra- 
cy_w zrzeszeniach, w drożyć do współżycia, do współ­
działania.

W  szerokich masach ludowych nie uśw iadom io­
ne jest jeszcze poczucie piękna, poza przebłyskam i sa­
m orodnej zdobniczej sztuki; ochroniarka musi je krze­
wić w s wojem otoczeniu. W  tym celu w prow adzono do 
szkoły śpiew chóralny, rysunek, rzeźbę, slójd, a także 
urządzane są pokazy obrazów latarn i m agicznej, kon­
certy /w sp ó ln e  zwiedzanie muzeów, galeryi, wycieczki 
1 t- P.

 ̂ W szystko to ma na celu wychowanie „człowieka",
któryby z pogodą i w iarą szedł w życie, szerzył dobru 
1 piękno wokoło siebie.

Skoła mieści się na w si, nasze bowiem zakłady 
Wychowawcze, nie posiadające dotąd przew ażnie w ła­
snych gm achów, mieścić się m uszą w w ynajętych lo­
kalach. Obecnie zakład przeniesiony zostaje do wsi Ży- 
Cf ^ n.a^ P ó  ̂ godziny drogi od stacyi kolei Nadwiślań- 
, !eb Życzyn. Rok szkolny zacznie się tam  we w rze­
śniu. Dom  jest piękny, specyalnie dla szkoły pobudo­
wany, otacza go obszerny ogród. K andydatki chcące 
się zapisać w poczet uczenie zakładu do dn. 15 m aja 
Przysłać m etrykę, zaświadczenie rodziców lub opieku­
nów z oznaczeniem ra t, w których m ają wnosić opłatę, 
° raz  2 rb. wpisowego. O płata całoroczna wynosi 200
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rubli za naukę i utrzym anie. K u rs  nauk jest dwu 
lub trzyletni, zależnie od uprzedniego przygotow ania; 
kandydatka pow inna mieć 15 lat skończonych, być 
zdrową, mieć zam iłow anie do zajęcia się dziećmi, 
słuch m uzykalny i wykształcenie przynajm niej dwóch 
klas szkoły średniej lub odpowiedniej edukacyi dom o­
wej. P rzed  przyjęciem  m uszą się poddać egzam ino­
wi z języka polskiego (płynne czytanie, ortograficzne 
pismo, początki g ram atyki i t. p.) i z arytm etyki.

P rzy  zakładzie istnieje ochronka, gdzie wycho­
wanki uzupełniać będą nabytą teoryę zajęciam i pra- 
ktycznem i, znajduje się też i ogród w arzyw ny, k tóry  
same upraw iać będą.

N adm ieniam y, że samopomoc stanowi podstawę 
organizacyi zakładu, że niem a służby, k tóraby w yrę­
czała w jakichkolwiek osobistych posługach.

K ażda uczenica pow inna przywieźć z sobą bieliznę 
pościelową na trzy  zm iany, b iałą kapę na łóżko, bie­
liznę osobistą na 4 zm iany, 6 ręczników, w orek na 
b rudną bieliznę, ciepłą chustkę, skrom ną suknię cie- 
m no-popielatą, 2 fartuchy  różowe (które sobie sam a 
może uszyć w szkole), jeden grubszy, ciemny, z szare­
go płótna, kuchenny, szczotkę do czyszczenia ubran ia 
i trzewików, skrom ne przybory do m ycia i czesania, 
nakrycie na jedną osobę. Pow inna też przywieźć m ate- 
ryał na całe ubranie, k tóre sobie uszyje na lekcyach 
k ro ju  i szycia.

Podajem y wszystkie w arunki, aby ułatw ić oryen- 
towanie się kandydatkom  na ochroniarki i zachęcić je 
do kształcenia się w tym  kierunku. R uch oświatowy 
w zm aga się z każdym  dniem  w naszem  społeczeń­
stwie. Pow stają ochronki już nietylko przy 
dw orach ziemiańskich, ale zakładają je sami w łościa­
nie; tw orzą się sale zajęć, dążące do rozw inięcia prze­
m ysłu domowego —  tysiące placówek powoływać bę­
dzie inteligentne kobiety do ich objęcia na pożytek 
ogółu; niechajże ich nie zastaną nieprzygotow anem i 
do tej m isy i kulturalnej. Nauczyciel ludowy niemiecki 
zwyciężył arm ię francuską, jak to sobie ze słuszną du ­
mą pow tarzali Niem cy po w ojnie 1870 roku.

' Czyż kobiety wychowawczynie nie po trafią  zw y­
ciężyć ciem noty i zdziczenia —  największych w rogów  
lepszej przyszłości narodu? W ierzym y, że tak będzie, 
tak być musi!

D. K.

L I S T Y  P A N I E N  Z  P R O W I N C Y I
DO REDAKCYI „NASZEGO DOM U”.

L is t  „panny je d n e j z  leg ionu"  w id o czn ie  bardzo  
za in teresow ał k lan  panieński, bo k ró tsze  i d łu ższe  lis ty  p rzy ­
nosi każda  poczta  —  d ziesią tka m i. W y b ie ra m y  z  nich  
n a jch a ra kterys tyczn ie jsze , podając w  całości to, co m yślą  
panny ze  w s i lub z  p row incyi. A  oto w łaśn ie  jed en  z-n ich . 
J a k i?  D o W a s sąd należy, S z . C zy te ln iczk i. Jes t szczery  
D latego d a jem y  go  —  i za k re śla m y  na jeg o  m a rg in es ie : 
„do dysku sy i" .

O grom nie podobała mi się myśl zainteresow ania naszym 
losem i życiem szerszego panieńskiego społeczeństwa; .nie je ­
steśmy istotami godnemi zazdrości, jak  sądzi wielu ludzi nie- 
znających stosunków, zwłaszcza mieszkających w  mieście.

„Panna ze w si“ — więc działanie, „praca nad ludem, cudna 
przyroda, a w antraktach, wycieczki konne, m ajów ki, spacery, 
często bale przy, lub bez okazyi — (już to nigdzie nie baw ią się 
ludzie tak  ochoczo, jak  na w s i!)“ O to obraz naszego życia, wy­
jęty  z fantazyi pierwszego - lepszego mieszczucha!

A  rzeczywistość tymczasem, jak  najm niej obrazow i temu 
odpowiada. Owo działanie, praca nad ludem, to mogą być dla nas
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panien dwie rzeczy: leczenie dzieci lub praca w ochronce, o ile 
„pan dziedzic" jest dość zamożnym, by ją  założyć i utrzymać. 
Sklepy, spółki, kasy, to dla nas panien przeciętnych rzeczy za 
trudne i za odpowiedzialne. W ięc dzieci, dzieci, dzieci, i jeszcze 
raz dzieci! Dzieci ludu, przyszłość k ra ju ! Rozumiem, znam, 
cenię — lecz dzieci nie lubię, a jeszcze mniej lubię mieć do czy­
nienia z chłopem. Nauczycielstwo uw ażam  za najcięższy za­
wód, chłopa za najm niej wdzięczne na świecie stworzenie. A  pe­
dagogicznych zdolności nie m am  nic a nic. W olę jak  to  mówię, 
drzewo rąbać, niż uczyć abecad ła!

Pew no, a naw et napewno się mylę i dostanę admonicyę od 
„Naszego D om u" za te „niem odne", teraz herezye; — za mało je ­
stem doskonała, lecz z tych właśnie przeciętnych i niedoskonałych 
składa się nasz legion; w yjątki um ieją poradzić sobie sam e! 
Zmysł społeczny silnie m am  rozwinięty, O jczyznę kocham  gorąco, 
lecz drobiazgow a praca bez zam iłow ania zniechęca m nie; w ola­
łabym, jak  nasi przodkowie, z mieczemw ręku wywalczać dla 
k ra ju  wolność i spokój. U rodziłam  się w idocznie za późno!

M ieszkam na wsi w Kieleckiem, bliżej granicy. T ow a­
rzysko nasza okolica nie istnieje: parę starszych Wdów, kilku 
księży, domy nieliczne, m łodzieży ani na lekarstwo. Panien  niema, 
a te kilka, k tóre są włącznie ze mną, nie kom unikują się, ani 
znają. Pow odów  m nóstw o: koterye, koteryjki. K to  śm iał nie 
mieć m ajątku z ojca i dzia,a a w ypracował go sam, nazywa się 
„dorobkiew iczem "; kto m iał ten sam  wypadek jedno lub dwa 
pokolenia wcześniej, ten się już nie nazywa dorobkiewiczem, 
zwłaszcza przy nazwisku. N a nielicznych tow arzyskich zebra- 
nich panuje żydowska etykieta: panowie w jednym, panie
w drugim  pokoju się bawią. W spólna praca społeczna wskutek 
braku dw orów  nie może się zorganizować.

D rogi w iększą część roku trudne do przebycia — to 
rów nież życie tow arzyskie utrudnia. Gazety i pism a całą naszą 
rozryw ką i pociechą; lecz czasem aż dusza się wyżywa do w y­
m iany myśli, dysputy, jednem  słowem, tego, co nazywamy życiem 
umysłowem. T o  użycie istotnie jes t szare, jak  i niebo, k tóre tak 
rzadko teraz śm ieje się słońcem. Czyż dziwne, że w aych w arun­
kach leniwieje duch i ciało, że wszystkie szersze myśli i dążenia 
giną przytłoczone nudą?

Istn ieje  tu jeszcze jeden .fenomenalny zwyczaj, o którym  
gdy wspominam ludziom z m iasta, potrząsają głow am i z niedo­
w ierzaniem . Jest to pośrednictw o żydów, jakiego młodzi pa­
nowie używ ają w kwestyach m ałżeńskich. T ak i „postilion 
d 'am our" wybada najp ierw  zręcznie hipotekę papy i inform uje
0 niej młodzieńca. Jeśli „dźw ięk" jes t odpowiedni, „postillon" 
pyta papy i mam y (wszystko to nieoficyalne, od niechcenia, przy 
innym handlu), czy za p. X. wydadzą córkę, zachwala jego kie­
szeń, przym ioty, gospodarność. Różnych P an  Bóg m a gości na 
świecie, więc zdarza się czasem, że taki poseł nie wyleci za drzw i
1 stosunek, w tak wdzięczny sposób napoczęty, kończy się m ałżeń­
stwem. Znam  małżeństwo, k tóre od wymiany pierwszego listu 
aż do stopni o łtarza, całkowicie było przeprowadzone przez żyda. 
Pytałam  raz takiego kupca „od w szystkiego", czy p. X  nie wy­
chodzi za m ąż; odpowiedź brzm iała: „Jeszcze nie, ale się tam  już 
żydki dow iadują". P roszę więc w yobrazić sobie, jakiem  okiem 
m uszą patrzeć na każdego świeżo poznanego m łodzieńca „ze 
wsi" panny o subtelniejszych i uczciwszych zapatrywaniach na 
małżeństwo. N ie jest to  wszystko regułą, uczciwi, taktow ni lu­
dzie są i tu taj, ale... wobec takich przykładów  trudno ręczyć za 
kogoś! K ażdy przyzna, że niezawsze jest m iło mieć w ielką w ar­
tość w orka pszenicy, ktróego u nas nie jest się i tak  w stanie 
sprzedać bez żyda.

Takie więc jes t życie w naszym kątku, o 8 w iorst drogi 
od szosy (co nie przeszkadza, że czasem dostać się do niej nie 
m ożna), o 4 mile od kolei, do której rów nież przez pewną część 
roku dojazd niemożliwy.

—  Jeśli moje inne, nieznane tow arzyszki m ają  inne, lepsze 
w arunki, niech nie narzekają, bo daję im dowód, że gorzej jest 
gdzieindziej. —  Jak a  rada na poprawienie naszej doli — nie 
w iem ! T en  legion składa się z jednostek, z których każda ma 
inne pragnienia, m arzenia, cele, ideały. Jak  zadowolnić wszyst­
kie?

T en przydługi mój list niechże będzie dowodem, jak im  są 
i listy moich towarzyszek, jak  bolącą była spraw a poruszona na 
szpaltach „Naszego D om u", spraw a „panien z prow incyi", które 
chętnie zabierają głos, prosząc o radę, by nasze, czasem ogrom nie 
nienormalne w arunki życia jeśli nie zmienić, to  choć możliwemi 
uczynić. Panna z Kieleckiego.

X.

A ż mnie coś rozrywa, taką m am  ochotę do roboty! To 
też w  domu nie przebieram . N a m ojej głowie wszystko. I  po­
rządek i obrządek. A  to, co pisze w num erze dziesiątym „Zie­
m ianka", teak m i zrobiło, jakby m i kto w oknie o matowych szy­
bach otw orzył szybkę i pokazał śliczne obrazy...

Jak to?  W ięc te panie ze wsi, które nigdy, nigdy nie łączą 
się z nam i mieszczanam i, chcą napraw dę razem  z nam i pracować? 
Jak to?  W ięc ja  m iałabym  z niem i wspólną robotę? I nie odsunę- 
były mnie i nie pogardziły m oją pomcoą?

T o  mi się praw ie zawsze wydawało niemożliwe. Bo dość, 
żeby coś zaprojektow ało ziemiaristwo, aby się m iasto od tego od­
sunęło — i naodw rót. N ie wiem, gdzie ta pani mieszka, k tó ra  opo­
w iada o sklepie potrzebującym  pracy „panienek z inteligencyi 
m iejskiej". Gdyby to było u nas, stanęłabym pierwsza. Sądzę 
jednak, że gdyby panie ze wsi, które najczęściej są od nas i za­
m ożniejsze i starsze m ają większe stanowisko, zechciały nas za­
wołać, to możeby się te lody przełam ały i stworzyłby się zastęp, 
mogący pożytecznie swój czas dawać na usługi ogólnego dobra. 
Uczyłybyśmy się przytem  same i potem niejedno by się zrobiło 
w miasteczku, czego dotąd brak.

Miechów. Jedna z legionu.

PRZED WIOSNĄ.
Bezlistne d rzew a  sennie pa trzą  

W  lustrzany s taw  —

Od takiej c iszy ,  W ielki Boże,
D usze nam zbaw !

S reb rzy s te  g w ia zd y  sennie pa trzą  .
W  spokojną toń  —

Od takich spojrzeń, T y  nas, Boże,
Na wieki chroń!

Ś n ie ży s ty  łabędź cicho płynie  
P rze z  głębię w ód  —

Od takiej drogi, wielki Boże,
Odsuń tw ó j lud.

Zdejm  z  nas bezczynność  i m artwotę  
Spokojnych drzew ,

Niech będziem, jako ziarno z ło te  
W  wiosenny siew.

Niechaj nie nęci nas srebrzys tość  
Sto jących  wód,

Łabędzich śp iew ów  nie czeka jm y  
U białych wrót.

Niech się zam ącą w o d y  ciche 
W  otchłań i w ir  —

A m oże  w te d y  miłość p rzy jdz ie ,
Miłość i mir.

Zofia Zacharkiewicz.
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Kostyumy w iosenne—tyły.

Opisy do N-ru 14-ego.
Nigdy różnica między angielskim i francuskim 

kostyumem tailleur nie była, tak rażąca jak w tym ro­
ku. W  poprzednich numerach czytelniczki nasze zna­
lazły dużo fantazyjnych kostyumów dziś dajemy sa­
me angielskie. Nosić je można dwa, trzy lata i zawsze 
są modne i dystyngowane.

M ateryał powinien być w dobrym gatunku, gę­
sty, klasyczny; serge granatowy, czarny lub popielaty, 
covercoat ciemny i koloru drap; szewiot, wszystkie ma- 
teryały męskie i tak zwane angielskie.

Nr. 1. Kostyum z ratine. Żakiet z baskiną 
odciętą, z patką z tyłu. Baskina nieco falująca na bio­
drach. Fason ten nadaje się dla szczupłej figury.

Po bokach kieszeni z klapką z wierzchu. Długie 
wyłogi jedwabne ; zapięcie na dwa guziki.

Spódnica składa się z trzech brytów; z przodu 
u góry fałdy, po jednej z każdej strony, które giną ku 
dołowi. Tył Nr. ia.

Nr. 2. Kostyum spacerowy z materyału angiel­
skiego. Żakiet luźny; z przodu dwie kontrafałdy; pa­
sek zapięty z przodu razem z żakietem dochodzi tylko 
do boków, gdzie jest zapięty na guzik.

Spódnica składa się z czterech brytów.
Nr. 3. Kostyum zapięty wysoko pod szyję z bar­

dzo małemi wyłogami; jeden rząd guzików. Tył ża­
kietu przecięty w środku, tworzy fałdę do środka, roz­
chodzącą się po za talią. Górna część z przodu i z bo­
ków jest zmarszczona. Pasek z tego samego mate­
ryału zachodzi niżej z tyłu niż po bokach gdzie się 
kończy pod szwem. Spódnica składa się z czterech bry­
tów. Bryty przedni i tylny zaokrąglone u dołu.

Nr. 4. Elegancki kostyum ,z covercoat. Żakiet 
ma przody zaokrąglone u dołu. Zapięcie na jeden rząd

guzików. Kieszenie przecięte w materyale, ozdobione 
stebnówką zakończone haftów,anemi strzałkami. Koł­
nierz aksamitny. Spódnica wązka składa się z trzech 
brytów; przód i boki rozcięte przy szwie strzały jak 
przy kieszeniach.

N r. 5. Kostyum z cheviiot'u diagonal. Żakiet 
luźny, przytrzymany paskiem zapiętym niżej talii na 
guziki z przodu i z tyłu. Dziurki zrobione w wyłogu 
z prawej strony, guziki z lewej pozwalają zapiąć ża­
kiet pod samą szyją. P rzy spódnicy dwie fałdy z przo­
du u góry, rozchodzą się ku dołowi, gdzie już nie są 
widoczne.

Nr. 6. Kostyum sukienny. Przód żakietu roz­
chodzi się; baskina z przodu odcięta do boków. Za­
pięcie na dwa rzędy guzików. Kieszenie po bokach 
przecięte w materyale z małemi patkami ku górze. 
Przód spódnicy skośny tył gładki.

S U K N IE  H A FT O W A N E .

Biały haft na suknie letnie ma zawsze te same 
powodzenie co dawniej i oprócz nagielskiego haftu bę­
dzie bardzo modny haft Richelien, kolorowy i suta- 
szowy.

Mając kilka wzorów sukien haftowanych, Czytel­
niczki nasze mogą za wczasu wybrać rodzaj haftu, 
materyał, formę wykrajać i wyhaftować suknię na lato. 
Najstosowniejsze materyały do białego haftu są: ba­
tyst biały i kolorowy, płótno dosyć rzadko tkane, kre­
pony. Nowy m ateryał bardzo biały zwany „eponge“ ; 
nadaje się do haftu atłasowego bawełnami kolorowemi 
lub białemi. Do dziurkowanego angielskiego haftu nie 
nadaje się. Sutaszem można na wszystkiem haftować.

Nr. 1. Suknia płócienna haftowana ściegiem Ri­
chelieu. P rzy spódnicy z przodu i z tyłu motyw szer­
szy u dołu, nad nim trójkąt. Baskina zakończona
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N. 1. Kostyum z baskiną odciętą, nieco 
falującą: z tyłu patka. Tył fig. la.

N. 2. Kostyum spacerowy z paskiem  
i kontrafałdami. Tył fig. 2a.

N. 3. Kostyum z paskiem V  3 
cy do boków tylko Ty*
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N. 4. Kostyum z covercoat na jeden  N. 5. Kostyum szew iotow y z 
rząd guzików. Tył fig. 4a. paskiem. Tył fig. 5a.

N. 6. Kostyum sukienny, zapięty na dwa 
rzędy guzików. Tył fig. 6a.



N. 1. Suknia  p łóc ienna  hafto­
w ana  ściegiem Richelieu.

N. 2. Suknia h a f to w an a  su taszem

N. 3. Suknia  k re p o n o w a  lub 
z m aterya łu  e p o n g e ,  haftow ana  

angie lskim  haftem.

Pierwsza polska kooperatywa L A 7  M O  Ć  Ó J J P ióra, kw ia ty  
wyrobów Z piór 77*““ M v ^ O  w  o s t a t n ie  m o d e le  p a r y s k ie .

W a r s z a w a ,  ś - t o  K r z y s k a  AA 17. T e l e f o n  AA 2 8 - 8 0 .

NASZ DOM (TYG. MÓD I POWIEŚCI) Nr. 14.
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e n n

N. 1. M edaljon ik  do h af­
to w a n ia  na róg  ch u steczk i.

I II III IV V VIVIIVIIIII X 
1 2 3 4 5 6 7 8  9 0 A

N. 2. M edaljon  z m o n o ­
gramem.

m

N. 3. W orek  do ro b o ty  w  formie jajka.

W
N. IV, V, VI Ja jka  wie lkanocne . M onogram  na zamówienie.
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Puder Hygieniczny
w  4-ch odcieniach n ieszko­
d liw y, przylega śc iś le  do skó­
ry i czyni ją m atowo przej­

rzystą.

' 5  jK- JKalinowskiego ZZTZTli.

w staw ką haftow aną. P rzy  bluzce karczek, pasy po za 
ram ionam i są haftow ane; małe tró jkąty  z liściem na 
przodzie większy, na m ankietach po dw a tró jkąty  
mniejsze. P rzy  szyi i m ankietach m ała falbanka tiu ­
lowa ułożona w fałdy lub zm arszczona.

N r. 2. Suknia biała haftow ana sutaszem , cien­
kim  białym. D ół spódnicy szeroko zahaftow any w dwa 
pasy naokoło. Z przodu m iędzy pasam i zygzaki z suta- 
szu z guzikam i płóciennemi lub obszyte szydełkiem, jak 
przy  koronkach irlandzkich. D ługa tun ika rozcięta 
z przodu tak sam o haftow ana, jak spódnica. S tanik  
kimonowy, zm arszczony z przodu przy szyi; z lewej 
s trony  zygzaki z guzikam i; z przodu, w połowie stan i­
ka m otyw haftow any. K ołnierz haftow any okrągły  nie 
dochodzący do przodu.

Dół rękawów  wązki, zapięty na guziki, haftow a­
ny. P rzed  haftow aniem  należy suknię przym ierzyć, 
dobrze dopasować. W szystkie m ateryały  bawełniane 
i płócienne powinny być przed haftow aniem  dekatyzo- 
wane ponieważ się kurczą po praniu .

ROBOTY RĘCZNE.
U  góry  w zory ząbków dzierganych, naturalnej 

wielkości; służyć m ogą do bielizny, dziecinnych fa r­
tuszków, serwetek.

N r. i i 2 są w zoram i do białego haftu ; chusteczka 
batystow a z obrębem m ereszkow anym  lub zakończona 
m ałą walansieną, ślicznie w ygląda z rogiem  ozdobio­
nym  haftem  i m onogram em . W  takim  kółku jak 
N r. i bardzo  ładnie w yglądają małe litery drukowane.

P rzy  zbliżających się świętach W ielkanocnych, 
niejedna Czytelniczka rad a  będzie znaleźć coś nowego 
dla ozdobienia jajek. Prześlicznie w yglądają zawsze 
jajka m alowane po wsiach; lud wiejski m a nadzw y­
czajne pomysły i fanteazyę w rysunkach i barw ach 
i tam  czerpać trzeba wzory. T rzy  jajka k tóre poda­
jem y są karykatu ram i; m ogą zabawić i zająć dzieci, 
dając im sposobność, w ypróbow ania swojej zręczności 
i twórczości robiąc zam iast k arykatu r typy swojskie 
z chustkam i lub czepkami charakterystycznem u

Jajko  powinno być starannie wym yte wodą z m y­
dłem aby farba dobrze się trzym ała; m ożna je ugoto­
wać na tw ardo  lub wylać płyn robiąc dwie m alutkie 
dziurki w skorupie, u gó ry  i u dołu. Aby były cięższe 
trzeba nasypać piasku w ew nątrz i zalepić dziurki. 
M aluje się farbam i wodnemi; trochę karm inu  na po­
liczki i w arg i; farbą bronzo»wą m aluje się brw i oczy, 
nos. W łosy są zrobione z w aty lub z konopi k tóre 
m ożna też ufarbow ać na blond lub bronzowo. N r. IV  
i V I są łatewe. N r. V, Napoleon jest trudniejszy. 
W łosy m alowane na jajku ciemno - bronzow ą farbą. 
K apelusz wycięty z kaw ałka sukna czarnego lub popie­
latego. K ołn ierz w ykrajany  z papieru  sztywnego, oble­
piony m ateryałem  cienkim i przylepiony do jajka; dół 
ja jka m alow any na czarno tw orzy kraw at.

N r. I I I  może służyć jako W ielkanocny prezent.

Jestto  worek do roboty w form ie jajka. Robi się z rafii 
szydełkiem, u dołu gęstym  ściegiem  u gó ry  luźnym, 
aby naśladow ało koronkę. W ew nątrz  daje się cienką 
tek turę wyciętą i zalepioną w form ie jajka: tek tu ra  m o­
że być zastąpioną m erlą sztyw ną lub grubym  sztywnym  
muślinem,. używ any do kapeluszy. Sztyw na form a po­
w inna być przyszyta gdzie niegdzie do wierzchu.

Całą ozdobą jaika są m argery ty  żółte. Robią 
się w następujący sposób. K ra je  się kółko tekturow e 
wielkości takiej jakiej m ają być kw iaty; przyszyw a się 
na tekturce listki m argery ty  z wstążki, cienkiej i wąz- 
kiej, jak na wzorze N r. I l l - a ;  u dołu listki powinny się 
trzym ać jedno drugiego  i być zeszyte razem . Środek 
robi się z guzika drew nianego obszytego aksam item  
bronzow ym ; gdyby nie było guzików  m ożna użyć tek­
tu ry ; przed nałożeniem  aksam itu trzeba przylepić, 
kaw ałek w aty aby środek, był wypukły. P o  skończe­
niu m argery ty  naszyw a się je na w orku w równych od­
stępach; haftu je  się łodygi i liście włóczką zieloną; 
ciem niejsza na łodygi, liście w dwóch cieniach.

W  środku daje się podszewkę, żółtą dopasowaną 
do kwiatów. G órna część w orka ściągnięta na żółte 
wstążki związane kokardam i i u dołu duża kokarda.

Z. Garbińska.

\ l f  K R A W I E C  D A M S K I  ^

|  A D A M  K A L I N O W S K I  |
ijł Na sezon bieżący poleca okrycia, kostyumy angiel- $
g  skie podług najświeższych modeli, robota wykwintna, ® 
W r hmielna 49 dawniej 48.  Tel.  94-31. Firma egzy- 

s tu jeod  1896 roku. <t\

Z powodu zupełnego wyczerpania całego nakła­
du I kwartału pisma, dajemy treść powieści 

w nim zawartych dla nowych Abonentek.
M A T K A .

Stałe nasze C zytelniczki przepraszamy, że ju ż  po raz w tó ­
ry dajem y skróty powieści. W ybaczą nam przez życzli­
wość, skoro Im  powiem y, że  przyczyna leży w  nadzw y­
czaj dużym  przyroście nowych Abonentek, o których za­
dowolenie m usim y rów nie starać się, zabiegać, ja k  o w zglę- 
do w szystkich  naszych Prenum eratorek. r.

W  powieści, której druk zaczęliśmy, A utorka daje na po­
czątku obraz, poczerpnięty z prastarych dziejów. P rzeprow adzi 
ona później analogię kobiety z doby dzisiejszej, m atki, rodzi­
cielki, zapatrzonej w przeznaczenie swego istnienia na ziemi, 
z ową kobietą z zamierzchłych dni. W  jak i sposób współczesna 
,,m atka" pojm ie swój obowiązek, czy będzie typem osam otnio­
nym w społeczeństwie, czy ogólniejsze nosić będzie piętno — 
osądzicie same, Sz. Czytelniczki.

N I E G D Y Ś .

Był poranek letni, rosisty, pachnący. Słońce jeszcze nie 
weszło. Spał zw ierz po legowiskach. P tak i tylko już zawiodły 
sw oją ranną pieśń, prastary  las szumiał, gałęzie coś długo g a ­
dały, a w tórow ały im  krzewy, traw y i kw iatki przyziemne. W o ­
dy jeziora kładły się na piasku nadbrzeżnym  — odpływały i znów 
wracały.

Słońce w staw ało zwolna.
I oto z otw oru jaskin i zarzuconego kolczastemi gałężm i, 

w obronie przed zw ierzem  dzikim, wysunęła się główka... i po 
chwili — wypełzła z otw oru cała postać ludzka.

M łoda E w a szła powitać słońce.
Przeciągnęła się, spojrzała dokoła, na niebo i biedź za-
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częła w dół strom ą ścieżyną. Aż przybiegłszy nad wodę, z wy­
sokiego brzegu śm iało wskoczyła do jeziora.

Co rano m łoda Ew a wymykała się z m acierzystej jaskini. 
Gnała ją  jakaś ponęta. U bierać się zaczęła w zgubione przez 
ptaki pióra, to się śmiała, to zapłakać chciała.

Aż tu  raz posypał się z urw istego brzegu żw ir i spadł 
w podskokach zeń młody mężczyzna, biegnąc ku niej.

E w a porw ała się do ucieczki. Biegli długo. Głąb lasu 
o tw arła  się przed nimi, jak  potężny kościół o m alowanym stropie. 
Nogi potykały się o korzenie i plątały w  pełzających pnączach, aż 
znużona dala się porwać...

I  odtąd pod strzelistem i filaram i leśnego kościoła płonął 
ogień potężnej, żywiołowej miłości.

W śród  zwierzęcych stadeł i ptasich gniazd znalazła się 
para ludzka.

I kochała się silnie, gorąco.

D Z I Ś .

Poznali się na balu w mieście. Ewelina, rozkosznie, m ło­
de, wdzięczne stworzenie, i Stefan Gliński, budowniczy, posiada­
jący kaw ał ziemi po ojcach na Litw ie. Spojrzeli w zajem  w pię­
kne oczy, pokochali się. Pobrali.

Cichem jego m arzeniem  było, aby żona m iłow ała ziemię... 
M iłowali i ją  i siebie, tonęli w  czarach wspólnego pożycia. Szczę­
ście przelewało po brzegi czarę, z której pili... do upojenia. W p ra­
wdzie m iłość dla ziemi objaw iała się u Ewy zam iłowaniem  więcej 
do praktycznej strony gospodarstw a, ale przy zachodzącem słońcu 
pod konaram i starych drzew w zapadłych kątach dzikiego 
parku — daw ała się porwać czarom  przyrody i m arzenia Stefa­
na potęgowały się, rosły. N a św iat przyszło dziecko.

I  odtąd coś zm ieniło się w ich wzajem nym  stosunku. Był 
ojcem, mężem, ale już nie był dla Ew elinki tą  pierwszą i je ­
dyną na świecie istotą. Były chwile, w  których się nie czuł ża­
dną nawet praw ie w domu istotą.

O dkąd ta m ała żywa istotka pojaw iła się, wszystko jej 
jednej i wyłącznie jej było podporządkowane w życiu domowem. 
Stefan poczuł pewne osamotnienie. Żona nie m ogła być mu. już 
towarzyszką, była matką  i dziecko absorbow ało całe jej istnienie.

Życie biegło dość monotonnym trybem, na świecie było już 
dzieci dwoje... a zgrubiałe kształty  Ew elinki zapowiadały rychłe 
powiększenie rodziny. Gospodarstwo chłonęło teraz tak szczel­
nie wszystkie chwile Ew elinki, dzieci tak  ciągle, stale uczepione 
były je j szyi i spódnicy, tak każda jej myśl była ku nim  zw róco­
na, że nie obchodziło ją  nic dokoła, co bezpośrednio nie było 
zw iązane z jej drobiazgiem .

— W iesz, przyjeżdża tu ktoś... jeden działacz... wysłany 
dla celów narodowych... dla zorganizow ania stronnictw a,—mówi 
S tefan żonie, — przyrzekłem , że na zebranie damy mieszkanie... 
Są pewne obow iązki dla społeczeństwa.

— Ach niech sobie społeczeństwem opiekują się ludzie bo­
gaci. My na to nie mamy. Kolacya... a potem czy nie naniosą 
jakiej zarazy do dom u? Jeszcze mały zachoruje. Sensu nie ma 
całe to tw oje społeczeństwo...

A  jem u dusza płonęła. Szedł za tymi, którzy m u byli du­
chem bliżsi.

W  takim  nastroju zastała rodzinne życie kuzynki Ina, 
m łoda kobieta, k tóra  po rozbitych m arzeniach, po stracie narze­
czonego, którem u w chorobie na w ygnaniu oczy na śm ierć' zamy­
kała, w róciła z raną w sercu, ale z zapasem energii do czynu. 
Ze Stefanem  odrazu stanęła na stopie zażyłości rodzinnej, ledwie 
Poznając tę uroczą, różow ą Ewelinkę z dawnych wspomnień w ko­
biecie gładko zaczesanej, w swobodnem ubraniu, zakłopotanej 
i obojętnej na wszystko, co nie 'wchodziło bezpośrednio w ramy 
jej domu.

Dalszy ciąg tej ciekawej i doskonale psychicznie ujętej po­
mieści, której tragiczne konflikty duchowe tak często podsuwa 
nam przed oczy życie — same już będą śledziły nasze Czytel­
niczki.

BARBARA TRYŹNIANKA.
D la licznych nowych Sz. naszych Abonentek, po­

dajem y w  skrócie treść doskonałej i wielce zajm ującej 
powieści M aryi Rodziewiczówny. A utorka ze znajom o­
ścią stosunków  w k ra ju  m aluje w  lapidarnych słowach 
aż nadto często pow tarzający się u nas, fakt ruiny m a­
jątkow ej i bezradności tych, których ona spotyka. A  w tę­
go kreślonych liniach staw ia nam  przed oczy szeregi po­
staci charakterystycznych, których losy, wplątane w akcyę, 
budzą niesłabnące zainteresowanie. r.

P . Gozdawa, właściciel Zagajów , samolub i pyszałek, ży­
je  nad stan, licząc na m ilionowy spadek po bezżennym bracie, 
którego skrzywdził. B rat jest lekarzem we Francyi i z rodzi­
ną nie utrzym uje stosunków. Żona p. Gozdawy jes t niedołęgą,
0 ptasim  mózgu, przywykłą do zbytku i próżniactw a, dbającą 
tylko o zdrow ie dzieci, najgorzej chowanych. Jest ich tro je : 
dwóch synów i córka. Żadne serdeczne uczucie nie łączy rodzi­
ców z dziećmi, żadne ideały i obowiązki nie istnieją dla nich. 
N ajstarszy  syn, W ładysław , żeni się dla pieniędzy z brzydką i nie­
kochaną panną Pułaską. D rugi, Tomasz, najzdolniejszy i n a j­
uczciwszy z nich, ale próżniak i hulaka, w idzi upadek rodziny
1 ubóstwo jej moralne, drw i nielitościwie z siebie i wszystkich, 
czuje się jednak bezsilny, żeby zaradzić temu.

N a wieść o śm ierci stry ja  jedzie z ojcem do Francyi i do­
w iaduje się, że dr. Gozdawa, uw ażając, że jeden tylko Tom asz 
ma charakter, zapisuje m u cały m ajątek, w łasną zdobyty pracą, 
ale pod w arunkiem , że stanie się człowiekiem. D aje mu na to 
10 lat czasu; zaw yrokuje o tem  B arbara Tryźnianka, której n i­
gdzie odnaleźć nie mogą.

N astępuje zupełna ruina. P . Gozdawa um iera z rozpaczy, 
żona z córką idą na łaskę w uja, Zagaje kupuje na licytacyi są­
siadka, wdowa Małecka, k tó ra  przedtem na prośby T om asza na­
była od niego praw a do fikcyjnego spadku w zam ian za rentę rocz­
ną iooo rubli. Tom asz zobow iązuje się do tego, że będzie czło­
wiekiem, i straciw szy prędko wzięte od Małeckiej pieniądze, 
przyciśnięty głodem, gryw a na skrzypcach do tańca w restaura- 
cyach. Zarobione pieniądze oddaje biednej wdowie, obarczonej 
dw ojgiem  dzieci. N ie chcąc pracować w biurze, wstępuje do 
szkoły szoferów, żeby mieć kaw ałek chleba. Znajom y jego Re- 
misz, skrom ny pracownik, w prowadza go do domu narzeczonej 
i m iędzy nią a Tom aszem  zaw iązuje się stosunek miłosny. U w o­
dzi dziewczynę, czego dobroduszny, a zacny Remisz przeżyć nie 
może. W iesza się. A  Tom asz, czując niecność swego czynu — 
wychodzi na kraniec m iasta i... strzela do siebie.

Rodzinę pozostałą po Remiszu stanowi głów  pięcioro: M at­
ka napół kaleka, z powodu reum atyzm u, siostra' wdowa, sio­
strzyczka niedorosła i dwu chłopaków braci — przepychających się 
bez zdolności przez gim nazyum. M ieszkają we wsi Żerań.

Pew nego popołudnia do Żerańskiej cegielni przyszedł od 
strony miasteczka obcy człowiek.

— Co się tu  włóczycie? —  zapytał go strycharz.
— Roboty szukam — odrzekł obcy.
-— Ja  ta  —  ze św iata ludzi nie biorę.
— O dm aw iajcie moim  rękom roboty. Jak  tu  wrócę, to 

będziecie m ojej głowy słuchać, rezolutnie staw ił się nieznajomy 
i przeskoczywszy rów, szedł na łąki do pastucha.

— W asze to bydło?
— Pasałbym  — żebym tyle ogonów m ia ł! Dworowe 

jest, z Żerania. — A  wy kto? .
— Roboty szukam. Znajdę ją  u was we dworze?

W e dworze został. Szybko się zoryentował. Porządek 
i ład między czeladzią i robotnikiem  zaprowadził. Cudzego nie 
brał, krzyw dy nikom u nie robił, ale m ienia wdowy szarpać nie 
dał.

Synów jej, którzy wielkich zdolności do nauki nie mieli, 
zaprzągł do praktycznego życia. Ale sam cisnął wprędce wszyst­
ko i zgodził się do sąsiadującego o miedzę z Remiszową — lira-
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biego — za szofera. W  m iliony stry ja  nie wierzył. Chciał żyć, 
jak  chciał, jak  musiał.

Od hrabiego dow iedział się, że niebawem w yjeżdżają za 
granicę. P an i ze szpicem i kufram i zostaje w  W iedniu. On 
zaś z hrabią pojedzie do Styryi... na polowanie.

Dzień zatrzym ano się w  W arszaw ie. T u  Gozdawa, k tó­
ry zastrzegł, aby go hrabia nazywał po imieniu, „bo imię moje, 
nazw isko wspólne", ulokow ał samochód w garażu, a wyszedłszy, 
od spotkanego jakiegoś ciemnego indywiduum, niem ca P inca do­
wiedział się, że hrabia poślubił ubogą nauczycielkę i że ona 
wiedzie tajem niczy rom ans z młodzieńcem, z którym  poznała się 
w Szw ajcaryi, była z nim  w Nicei, a nareszcie w Paryżu...— I oto 
widocznie w obawie, abym jej nie zdradził, zbuntow ała hrabiego... 
zostałem bez m iejsca. D ziś ja  dyktuję w arunki, pewno przywio­
zła mi pieniądze za dochowanie tajemnicy.

Gozdawa niemcowi po wysłuchaniu opowieści zagroził 
pięścią, gdyby chciał zbliżyć się do hrabiny, koło której rozto­
czył czujną straż.

N azajutrz, samochodem zdobnym w galęź sumaku, k tórą 
wziął Gozdawa z Żerania, hrabiostw o pojechali do W iednia, gdzie 
hrabina została ze szpicem.

T om ek z hrabią pojechali na polowanie do Styryi, zosta­
w iając w pokoju pani hrabiny z jej wolą purpurow ą gałązkę.

O  sto kroków  od hotelu, hrabia objął kierunek samochodu. 
N iebaw em  zatrzym ali się przed willą, gdzie w śród śmiechu i po­
toku słów poufałych w itała hrabiego m łoda kobieta.

T o  było polowanie w Styryi...
W ieczorem  Tom ek, od m izdrzącej się do niego pokojowej 

M illy dowiedział się szczegółów o pannie M izzi z teatru, z k< j- 
rą nazaju trz  samochodem pełnym kufrów  i pudeł jechali na w ło­
skie jeziora.

Milly, k tó ra  przez całą drogę nie m ogła rozgadać Tom ka, 
wogóle doznała zawodu na szoferze.

Tymczasem w T om ku budził się jakiś now y  kompan nie­
wygodny mu. Siebie dawnego zgubił. Ten, k tóry  był, niespo­
kojny, sm utny pół-waryat.

Cierpiał, tęsknił, niepokoił się, ale spokoju nie pragnął. P e ­
wnego dnia odwiózł Tom ek „państw a" do jednej z dalszych sta- 
cyi, skąd mieli robić wodną wycieczkę i w racał sam. Słońce 
było cudne, czasu m iał dużo, rozciągnął się i zaczął grać na oka- 
rinie.

Baśń m u się ro iła daleka. Zagaje, żniw iarze, okrężne. 
Skrzypki i basy, bębny i dziewuch przyśpiewki... na ganku ich 
dwoje szczęśliwych, kochających się... okarina w tórow ała.

N agle ktoś nad głow ą Tom ka zaw oła: P lon  niesiemy,
plon, w  j egomości d o m !

Polak P lich ta  z K ujaw . M alarz a wy? P o  w yjaśnieniach 
m alarz Tom ka, którego stry ja znał w Paryżu, zaprosił do siebie.

— W ięc u hrabiego jesteście, a w  hrabinie się pan ko­
chasz ?

T om ek żachnął się. Zaprzeczył. M alarz naszkicował jego 
głowę. Znajom ość była zadzierzgnięta.

O to treść powieści, której dalszy ciąg śledzić zapewne bę­
dą nasze nowe Abonentki z tern samem zainteresowaniem , jakie 
dotąd towarzyszyło doskonale pisanej powieści M aryi Rodziew i­
czówny. r.

Szkoła pielęgniarek w  K rakowie.
Szkoła zawodowych pielęgniarek w K rakow ie rozpoczy­

na nowy kurs dwuletni z dniem i-go  października b. r. P rzy j­
mowane są jedynie internistki. K andydatki nie mogące opła­
cać kosztów  utrzym ania starać się m ogą o stypendyum.

Zgłoszenia o stypendya przyjm uje zarząd szkoły do i-go  
lipca b. r.

Bliższych informacyi ustnych lub piśmiennych udziela b iu­
ro szkoły codziennie od godz. i i  — i ul. F ilipa 13, K raków . 
Tel. 33-67.

MĄCZKA M l e c z n a  N E S T L E

wyr 11

M A R Y A  R O D Z I E W I C Z Ó W N A .

BARBARA TRYŹNIANKA.
G dy Tomek wrócił wieczorem do willi — został 

wezwany co rychlej do hrabiego.
— Jutro  pojedziecie do W iednia — do dyspo- 

zycyi hrabiny.
Skłonił się w milczeniu, niezdolny dobyć gło­

su, tak go zdławiło wrażenie.
— Jakby kto o mnie pytał — powiecie, żem zo­

stał na polowaniach. Zresztą, najlepsza odpowiedź: 
nie wiem.

Jeśli hrabiny niema w hotelu — tu jest adres, 
gdzie o nią trzeba spytać. I list oto — macie — i pie­
niądze. Bon voyage!

— Mogę jechać zaraz rano?
— Tak. Nie mam więcej rozporządzeń. W iem, 

że m aszyny nie zepsujecie, nie okradniecie, i nie bę­
dziecie samochodu wynajm ow ać na swój dochód. Zo­
baczym y się w Nicei!

Tomek nie spal tej nocy — i ruszył o świcie. Że 
samochód w ytrzym ał tę jazdę —  to była najw iększa 
reklam a dla firm y — przez całą drogę Tomek tylko 
pił — bo z podniecenia jeść nie mógł, a gdy zajechał 
przed hotel, zęby mu szczękały, jak w febrze.

Szczęściem, hrabiny nie było — więc się opa­
miętał, i szukając podanego adresu, wziął się w cugle, 
opanował.

Za m iastem  praw ie znalazł gmach w ogrodzie, 
a obok — niewielki domek — cały opleciony blu­
szczem. Tam  mu kazano dzwonić do bram y.

O tw orzył mu s ta ry  człek — w półzakonnej li- 
beryi — w skazał garaż —  a potem milcząc, jak T ra ­
pista — zaprow adził go do domu. Siedział Tomek 
dość długo w jakiejś poczekalni — gdy w reszcie otwo­
rzy ły  się drzwi i w eszła hrabina.

Ukłonił się jej nizko, a potem, nie śmiejąc oczu 
podnieść — czekał rozkazów.

—  Gdzieście zostawili pana hrabiego? — spy­
tała.

— Poluje w S tyryi.
— Ach, tak. No, to zostanę tu jeszcze parę ty-
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godni, aż się polowania skończą. Tobiasz wskaże 
wam mieszkanie. Potrzebujecie czego?

— Nie. W szystko w porządku.
—  Możecie odpocząć, i używ ać swobody.
W tem  z glośnem szczekaniem  wpadł W owo

i rzucił się do Tom ka, w itając, skomląc, skacząc mu 
do piersi.

W ziął psa na ręce, i uścisnął go.
Na m artw ą, jakby m arm urow ą tw arz hrabiny 

wybił się blask życia.
— Ten pies do was się garnie, jak do dobrego 

człowieka i przyjaciela.
—  Czuje dobrze.
— No nie. Przecie odpowiedzieliście mi kłam ­

stwem.
— Odpowiedziałem — jak należy w mojej roli.
— Tak. Słuszne. Służycie hrabiemu.
— Może zdarzy  się sposobność usłużyć i pani 

hrabinie.
Spojrzała nań z brwią ściągniętą.
— Tym czasem  nie będę używ ać samochodu.
— M arto, dzwonią na nieszpór!
W  drzw iach stanęła owa ciotka. Tomek odra- 

zu ją poznał z m alarskiego opisu Plichty, i ciekawemi 
oczami objął.

Ona spojrzała nań pobieżnie, tym  specyalnym  
wzrokiem dam y — na służącego — i nagle zwróciła 
się po francusku do hrabiny.

— Kto to?
—  Szofer — odpowiedziała hrabina, i dodała 

ciszej: rozumie po francusku.
—  Skąd? Polak?
— Tak. W  kraju go dostaliśm y.
— Nazwisko?
— Nie wiem.
T edy się zwróciła do niego wprost.
— Jak  wasze nazwisko?
Tomek się sekundę zawahał, i tknięty jakiemś 

natchnieniem, w yprostow ał się — bystro, śmiało, jej 
w oczy spojrzał.

— Tom asz Gozdawa.
Z ust obu kobiet wybiegł, jak tchnienie, okrzyk— 

praw ie bez dźwięku. P a trza ły  na niego — a jemu 
jakby się podniosła zasłona w mózgu, i w szystko z ro ­
zumiał.

Milcząc — zaczął się uśmiechać i czekł, co da­
lej powiedzą.

Ale ciotka zwróciła się do hrabiny:
— Ubieraj się — bo jesteśm y spóźnione na 

nieszpór.
I w yszły — zostaw iając go z W owem.
Ale on wciąż się uśmiechał — i gotów był śpie­

wać, tańczyć —  świat cały kupować — taki się czuł 
dumny.

W yszedł przed willę, i bawił się z psem, jak 
malec, — gdy stróż otw orzył furtę przed eleganckim 
oficerem, k tó ry  jak domowy ruszył w prost na ganek.

W tedy zauw ażył Tomka, stanął i po niemiecku 
zagadnął.

— Co tu robicie?
— Bawię się z W owem, jak pan widzi.
— Tak —  ale kto jesteście?
— Szofer.
— Co, hrabia wrócił?
— Nie. Przyprow adziłem  samochód dla h ra ­

biny.
— Fam os! Będziem y używać.
— W edle rozkazu pani hrabiny!
— Rozumie się —  jestem  jej bratem . Na — za­

palcie cygaro — dobre jest. Cóż hrabia — został z tą 
rudą m ałpą?

— Nie — żadnej m ałpy nie ma.
— W iem, wiem, strzela kozły w S ty ry i!
Doskonale znacie hasło. W inszuję. M aszyna

w porządku? Spróbujem y jutro.
— Ju tro  nie — po takiej drodze muszę rozebrać 

i opatrzeć. Potem  wedle rozkazu pani hrabiny.
— Bardzo jesteście skrupulatni! — roześm iał 

się z przym usem  oficer — i wszedł do domu.
Po chwili wróciły panie z kościoła. S ta rsza  uda­

ła się w prost do szpiteala, hrabina znalazła brata  
w salonie, rozwalonego z cygarem  na kanapie.

—  Sam ochód ci przysłał — rzekł, bez innego 
powitania. Odpowiedziała milczącem skinieniem gło­
wy, usiadła, jakby bardzo znużona i zapatrzy ła  się— 
bez wzroku na jakąś ścienną m akatę.

— Szofer ten nowy — w ygląda zuchwale i bez­
czelnie. Hrabiego pies widocznie. Pow innaś mu kazać, 
by mnie słuchał.

G dy nie odpowiedziała, żachnął się niecier­
pliwie.

M arta — czy ty  raczysz mnie słuchać!
Ruszyła ramionami.
— W ykupiłeś naszyjnik? — spytała zimno.
— W ykupiłem, ale zapomniałem  przynieść. 

Zresztą, po co ci on — nie nakładasz przecie na wie­
czór z ciotką.

— Kłamiesz. Nie wykupiłeś i nie wykupisz.
— No, a gdyby. Jak  zrobi się o to aw antura — 

ciotka wykupi.
— Nie. W iesz, że pod tym  względem ciotka 

jest nieubłagana. Zresztą... (d. c. n.).

Towarzystwo miłośników sztuk 
graficznych.

Tow . M iłośników  Sztuk Graf. (W spólna 56) urządziło o g. 
8 w. dw a razy w  tygodniu, środy i piątki, szereg ciekawych, po­
gadanek o różnych gałęziach sztuki graficznej. Prelegent, znany 
artysta i w ytw orny znawca wszechrytownictwa, Ignacy Łopieński, 
popiera sw oje pagadanki praktycznemi pokazam i licznych sposo­
bów rytowania i w ytraw iania płyt (akw aforta, akw atinta, sucha 
igła czyli pointę seche, m iedziorytnictw o, stalorytnictwo, drzewo- 
rytnictwo, litografia kreskow a i kolorow a i t. p.), oraz drukow a­
nia na maszynie, k tó rą  T. M . Se. Gr. od niedaw na nabyło dla 
użytku swoich członków. K ażda pogadanka stanowi całość w for­
mie lekcyi z próbam i. Członkowie Tow arzystw a, jak  i osoby 
obce m ogą mieć łatw ą sposobność zapoznania się z tym działem 
sztuki, w tak pięknych i licznych pracach niedawno w Tow . Zach. 
Szt. P . przedstaw ionej.
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Przy rozdaw aniu  pism  w szp italach...
Prośba do dzieci naszych  C zyteln i­

czek.

— A dla mnie książeczki pani 
nie ma?

— A ja chciałabym obrazek 
zobaczyć.

—  I ja!
— I ja!
Któż to się tak o książeczki do­

pomina, kto o nie tak prosi? Czy­
je rączyny się po nie wyciągają?

Biedne dzieci w szpitalach.
W  ich więc imieniu zanosimy 

dziś prośbę do dzieci naszych Sz. 
Czytelniczek, aby przeczytane i o- 
bejrżane już książeczki z obrazkami 
zechciały nam ofiarować dla nie 
popsutych losem biednych siostrzy­
czek i braci, których nędza zapędzi­
ła do szptala.

Czcigodna pani Kołacz..., która 
życie poświęca na słodzenie doli 
chorym, a która nam wiadomość o 
życzeniach biednych dzieci do Re- 
dakcyi przyniosła —  nie powie od­
tąd swoim małym pacyentkom, że 
książeczek niema.

Książeczki będą. Przyniesie je 
nam poczta od tych samych do­
brych dzieci, które tyle dowodów 
serca dały nam przy organizowa­
nym przez nas „Święcie Sierot".

Redakcya.

Porady ogrodnicze
na m ies iąc  kw iecień .

W  ogrodzie owocowym .

Pokończyć wszelkie sadzenia i przesa­
dzania drzew, rów nież jak  i rozsadzania 
posiadanych ziarnek dziczków owocowych. 
P rzy  późniejszym sadzeniu i wogóle, gdy 
pow ietrze jest suche, nie należy zanie­
dbywać obm aczania korzeni drzewek, ja - 
koteż i łodyg, to  jest pni, w  papce z gliny 
z krow ieńcem  — wpływa to  dobrze na 
przyjęcie się drzewek.

Oczyścić drzew a z owadów, które w 
tym miesiącu w ylęgają się m asami. L e­
piej jest uprzedzić tę chwilę i zbierać 
wcześnie pierścionki i liście suche, zwisłe 
na drzew ach; liście te skręcone ukryw ają 
w sobie gniazda gąsiennicy głogowca, m o­
tyla jednego z największych, szkodników 
nietylko drzew  owocowych, lecz i dzikich. 
Gniazda zebrane spalić należy. Skrapianie 
jabłoni i grusz cieczą bordoską z zielenią 
paryską (2 f. wapna niegaszonego, 2 f. 
siarczanej miedzi, rozpuszczone każde z 
osobna, na 100 kw art wody). Skropić 
drzewa, gdy pąki w yjdą z łusk, ale się 
kw iaty jeszcze nie rozwiną.

Cięcie drzew, młodych piennych, k a r­
łowych, rozpinanie ich i w ybór oczek na 
przew odniki nowego przyrostu uskutecznić 
pośpiesznie. P o  obcięciu i starannem  roz­
pięciu drzew karłowych tak, aby nie prze­

łamywać gałązek, przekopywać grzędy pod 
drzewami płaskiem i w idłam i. W  począt­
ku miesiąca pobielić mlekiem wapiennem 
za pomocą sikaw ki tak mury, jako  też i 
drzewa, na nich rozpięte, przez co znisz­
czymy zarodki ow adów  i porosty.

N a świeżo posadzonych lub bardzo 
słabych drzewkach, aby je wzmocnić, pącz­
ki kw iatow e wyłamać, lub pozwolić o- 
kw itnąć i młode zawiązki wyciąć a dla 
sprawdzenia po parę sztuk zostawić.

N ad winoroślą, brzoskw iniam i i m o­
relam i założyć daszki ochronne i nie zdej­
mować, aż po okwitnieniu.

Okopać drzew a w  sadzie. Jeżeli do­
tychczas nie były zasilone, zasilać naw o­
zem, zwłaszcza m ineralnym  z wodą.

W  szkółce owocowej. W ykopywać, sa­
dzić, wysyłać, o ile m ożna .pośpiesznie. 
D rzew ka przeznaczone do wysyłania, sta­
rannie pakować, uprzednio korzenie m a­
czać w  glinie i mchem okładać, aby w  dro­
dze nie zaschły.

Od połowy kw ietnia szczepić drzewka 
na gruncie.

W m ieszkaniu i na balkonie.
Przesadzać wszystkie rośliny w od­

pow iednią ziemię, z w yjątkiem  dużych 
palm, k tóre przesadza się co parę lub kilka 
lat. P rzy  przesadzaniu u palm nie należy 
korzeni obcinać, a dla odśw ieżenia ziemi 
należy daw ną połowę palcami lub tępym 
kołeczkiem z korzeni usunąć. Co parę dni 
szprycować wodą dla zwilżenia liści i 
spłukania kurzu z otw orów  na liściach. P e ­
largonie przechowane należy oczyścić z su­
chych liści, w yrośnięte pędy przyciąć dla 
rozgałęzienia większego.

Na balkonie. Siać nasiona wszystkich 
letnich kw iatów , k tóre wysiewamy do 
gruntu, jak  wskazane w  ogrodzie ozdo­
bnym, jeżeli chcemy mieć ubrane balkony 
tylko takiemi. D la wiosennej ozdoby, do 
czasu sadzenia pelargoniam i, sadzić: b ra t­
ki, stokrotki, niezapom inajki i t. p. W cześ­
nie przygotować korytka.

N a werandach, przycinać i rozpinać 
dzikie i pachnące wina.

M ichał Nagay.

Odpowiedzi od Redakcyi.
P. M . Ryków ... Są jeszcze ostatnie 

egzemplarze książki „N asz D om “. W y­
daw nictw o jest na wyczerpaniu.

P. Z. W isł... P renum eratork i nasze 
bardzo są zadowolone z praktycznych po­
rad jakie daje p. K otow ska, (Żóraw ia 7), 
więc może Peni zechce się zwrócić do 
niej. Suknie dzisiejsze bardzo łatw o prze­
rabiać wobec mody tunik, falban i drape- 
ryi, a zwłaszcza m ieszania różnolitych ma- 
teryałów . P . K otow ska napewno znajdzie 
środki aby się nic nie zm arnowało. Ma 
sama wiele gustu i poradzi P an i dobrze.

Krakowiance. W yboru  zajęcia radzić 
w żaden sposób nie możemy dla tego, że

nim  kierow ać musi koniecznie zam iłow a­
nie i zdolności osoby, k tóra w  tym lub 
innym zawodzie m a zam iar pracować. A 
zawodów jest dużo: hafciarstw o, szmu-
klerstw o, zegarm istrzow stw o, cała ogrom ­
na dziedzina gospodarcza, itd. bez końca. 
N a co spojrzeć, można robić, byle to  co 
się robi, robić dobrze, to  najw iększa tru d ­
ność. Żal nam, że konkretnie radzić nie 
możemy, ale sam a Pan i uznaje zapewne 
słuszność naszych wywodów.

P. Puci... T rudności duże. Odpo­
w iedź na karcie.

P. Br. K ro je  wychodzą, jak  zwykle. 
N ajbliższy zeszyt robót kobiecych obejm ie 
monogramy.

P. M aryi Kością B iałystok. Do Tow. 
Z. Ziemianek. K opernika 14. D adzą in- 
formacye. O instruktorki haftu do pp K a r­
czewskiej Szreńsk ziem ia P łocka i K u­
czyńskiej st. Terespol, w  Koroszczynie.

S ta łej pren... Bluzki daliśmy. N aj- 
prakteyczniejsza praw ie spódnica z żakie­
tem. Form ę według m iary  wyśle p. Ga­
łecka, N ow ogrodzka 39.

P. M . G. Niech P an i w prost do 
Szymonowa napisze o w arunki. K urs 
przejść trzeba. U chroni to P an ią  od po­
pełnienia tysiąca omyłek.

Jagience. M usimy przedewszystkiem 
wiedzieć, jaką  w artość m a to, co napisane. 
Niech Pan i przyśle. Bez tego nic rozstrzy­
gać ani obiecywać nie możemy. Sam a P a ­
ni to  doskonale rozumie.

„M im oza". P od  tym pseudonimem od­
bieraliśm y listy, ale ze Lwow a. O statnie 
były teorytyczne dysertacye i długie. Nie 
odpisaliśmy. Ale, o ile nam  się zdaje, to 
nie były listy Sz. Pani. T e są konkretne. 
Tytuły książek podamy niebawem. K siąż- 
żkę p. K arczewskiej „W skazów ki hodo­
wlane, gospodarstw a drobiowe"... wyślemy 
stąd, byle P an i przysłała m arkam i 50 kop. 
A na upór? Cierpliwość i przykład. Niech 
Pan i weźmie, choćby na pewien czas, chłop­
ca w tym samym wieku... A  jak  zoba­
czy raz, drugi, że tam ten słucha — zrobi 
to  samo. Byle nie „klapsy" to zdawkowa 
moneta tego rzędu matek, k tóre dzieci za­
wsze „denerw ują". P an i do takich nie 
należy. W ięc tego zupełnie unikać trze­
ba. Bardzo przepraszam y za jakąś niedo­
kładność z tym i listami. Ale widzi Pani 
z całej naszej roboty, że tu  o złej woli, 
mowy być nie może.

N atalii Ch. D ziękujem y za pomysł. 
W ykonamy.

P. N . w  O m sku. L is t wysyłamy. N ie- 
mam y nikogo na stracenie, słusznie też 
Sz. P an i robi starania aby osobie m łodej, 
k tó ra  pragnie wrócić, ułatw ić' ten powrót. 
Może napisze do Stow. Nauczycielskiego, 
to będzie najsłuszniej. Spraw a to bardzo 
ważna, ale my jesteśm y tak  pochłonięci 
pracą redakcyjną, że trudno osobiście się 
tem  zająć. Co będzie m ożna obmyślemy. 
Za dobre, drogie nam słowa uznania dla 
pracy bardzo dziękujemy.

P ani M aryi N iepokój... N a pytanie 
P an i, o genezę rubryki naszej o to, skąd 
i jak  bierzem y cytaty i... cierpliwość, od-
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powiemy na osobnej szpalcie. W  tej ru ­
bryce za wiele zabrałoby to miejsca bo 
literalne setki listów  czeka na odpowiedź. 
I nam  to raczej przychodzi zw racać się 
do Czytelniczek z prośbą, aby nie brały za 
złe długiej nieraz zwłoki. Dotąd, chwalić 
N iebo, panuje m iędzy nam i zgoda, a chw i­
lowe chm urki jeśli się czasem zdarzą, to 
chyba po to, aby u trw alić pogodę.

P. Iz ie  M og. W  jednym  z przecud­
nych swych w ierszy w cyklu „Głosy ciszy“. 
W ielka poetka Konopnicka mówi tak : 
...Nic tu  skończonem nie jest i nie jest

przeżytem, 
Lecz wszystko trw a  pod błękitem .
Życie — żadnem ogniwem 
U m rzeć nie może swojem,
Ale całe jest żywem,
D rgaj ącem...
A łzy ziemi wylane przed wieków tysią­

cem,
N ie są m artw ym  stalaktytem,
Lecz wiecznie rozełkanym, żywym płyną

zdrojem .

...Nic tu  osobne nie jest, ani wyłączone,
Co jest w tobie, jest w wszechświecie, 
Jednego planu linie widne i znaczone 
W  gw iazdach i w stokroci kwiecie... 
M istrz nie dał nam  zagadki bez rozw ią­

zań klucza,
Lecz klucz w zagadce zamknął. T ak  rozum

naucza.
P. Chrząst... M onogram  będzie.
P. Jarosz. W ysłaliśm y informacye do­

tyczące „pracowni W spółdzielczych ubio­
rów  kobiecych i dziecięcych“.

Żonie z  N... Położenie rozpaczliwe. 
N iech P an i zw róci się do „O chrony ko­
biet". Zacna ta instytucya robi co może, 
aby dolę kobietom  nieszczęśliwym czynić 
lepszą. Może poradzą skutecznie. P ro s i­
my powołać się na „N asz Dom".

Dla J. Ł. K atalogów  nie mamy, ale 
oznaczenie dokładnej m iary, koloru, faso­
nu, może z N. D. i ceny, wystarczy do 
przesłania za zaliczeniem sprawunków . 
„P racow nia W spółdzielcza" chętnie wysył­
ki robi na prowincyę. K siążkę wyśle każ­
da księgarnia, adres: W ende i S-ka. W y­
starczy.

P. K ucz: za m iłe i serdeczne słowa 
uznania dla naszej pracy dziękujemy. L ist 
wysyłamy p. K arczew skiej da niezawodne 
rady. —  M arkę posłaliśmy od siebie na 
odpowiedź, żeby prędzej P an ią  doszło, 
przy sposobności odeśle nam  ją  Łaskaw a 
P ani. W iosna! czas nagli, roboty dużo, 
trzeba się spieszyć. P raw da?  W  piśmie 
byłaby za jakie  dw a tygodnie dopiero. Śli­
cznie ie  P an i rozm iłow ana w gospodarce. 
Ziem ia — to przedm iot godny miłości. 
Niech się rodzi i w iedzie! Życzymy.

Prenumerałorce. N aturaln ie że można. 
N ajlepiej wtedy w stążki czarne. — Dobrej 
zabaw y!

Prenumeratorce. L ist odesłany p. N a- 
gayowi.

P. Rzeczk... M onogram  jeden będzie 
w piśmie.

P ■ IV . Ired. Odpowiedź gdzie zgła-

' S e r k i  R o z e n t o w o
z czystej  św ie ż e j  gotowanej śmietanki s a  najzdrow sze ,  

n a j s m a c z n i e j s z e . p o z y w n e  i l e k k o s f r a w n e .
LEKARZE Z A L E C A J A - Z A D A Ć  W S Z Ę D Z I E
Ł W Y S T R Z E G A Ć  SIĘ P O D R A B I A N .  "

SZCZURY I MYSZY tęp i szybko  i pew n ie  p asta , p rzy ­
g o to w an a  w ap tece  A. Z a l e w s k i e g o  
w  m. Rawie, gub. P io trkow . P asta  

n ie  zaw ie ra  trucizn, n ieszkod liw a dla ludzi, dz ia ła  w y łączn ie  na  g ry zo n ie , za  co nag ro ­
dzoną  zo sta ła  w ielk im  m edalem  zło tym . C ena fun ta  1 rb. 20 k. z p rzesy łk ą  1 rb. 45 k 

N ależność m oże być zap łacona  przy  o d b io rze  tow aru .

ROŚLI NNY ŚRODEK 
P R Z E C Z Y S Z C Z A J Ą C Y  

, t P R Z Y T E M  W Z M A C N I A ­
J Ą C Y  Ż O Ł Ą D E K

P ra w d z i w y  ty lko  z a p t e k i  ś w  Ducha ,  Wiedeń.

LARIS WODA KWIATOWA 
MYDkO, PERFUMY 
P U D E R ,K R E M D D

WYKWINTNA,,  NOWOŚĆ"
P E R E „ I R I S “ H'LĄmSiS-wWAHSZkWIE

Potrzebna do dużego Zakładu w Za­
kopanem energiczna i fachowa g o ­
spodyni, znająca wytw orną kuchnię 
warunki dobre— świadectwa i po ­
lecenie niezbędne. Oferty przesy­
łać pod adresem: Felauerowa, Za­

kopane.

Wskazówki.
Pani M aryi N. W sprawie 

modnych uczesań i wyrobów z w ło­
sów, zechce Sz. Pani zwrócić się 
do znanego specyalisty „Wiktora" 
Habrowskiego, Erywańska 18.

M A G A Z Y N  M Ó D

Natalii Kamińskiej
WARSZAWA

Mazowiecka .Nft 20.
te le fo n  705.

szać się o robotnika rolnego do p. K a r­
czewskiej, naszej ucieczki we wszelkich 
troskach.

P. Julci Op... Często notujemy, że 
tylko jeden m onogram  dajem y w piśmie. 
Resztę za zaliczką m arkam i pocztowymi. 
Może łaskaw a Pan i zechce w prost według 
cen podanych w N r. I I  wysłać m arki do p. 
G arbińskiej. W idok  20, a m onogram y na­
tychm iast wyśle.

P. A nt. K um on z  W ołynia. „Z jedno­
czone K olo ZiemianeK W arszaw a. K o­
pernika 14, p. Lepachowa, albo p. A. J a ­
kubow ska. Inform acye potrzebne dostanie 
Sz. P an i z tego źródła. P rosim y  o powo­
łanie się na „N asz Dom".

Białorusince z  nad Donu. Staram y 
się ó odpowiedź rzeczową.

P. Feł. Ł uszcz  m onogram y będą wy­
słane.

P. St. Chełch— O siatki niech się 
Sz. Pan i zwróci do firm y A lbrecht, E le­
ktoralna 15 z powołaniem  się na „Nasz 
Dom".

Infantin
„Motor” Z n a k o m i t y

ś ro d e k  odżyw czy  d la  d z ie c i,  rek o n w a le ­
s c e n tó w  i o s ó b  o sła b io n y c h , z a w ie ra ją c y  
alk a lizo w an y  e k s tr a k t  s ło d o w y

W a rsz .  Tow . A kc . ,, MOTOR"
M a rsz a łk o w s k a  N ° 23.

u fo rm ie  papierosów  albo łytun  
U suw a szpOJco ruxpax)y D uszn icy  
i  w sze lk ie  n(yaw y cesŁmu, o

.  '^KŁAD 6ŁÓWNY Wa r s z .Tow . A kc.„m o t u r " |
w  CLplekxxch l skTaD cuA a p leczru /cA .

Wskazówka,
Stroskanej Zosi. P ieg i n ie  są tak  

s traszn ą  p lagą , jak  P an i sądzi Je d n a  w i­
zy ta  w Salon ie  de  B eaute, Jó ze fa  B agnow - 
sk iego , W ilcza 35, z arad z i tem u , dzięki 
znakom item u  środkow i „C rem e G ina“ In ­
s ty tu tu  F iz io p la s ty czn eg o  w Paryżu.

W a ż n e  d i a  dom u  i k u c h n i  o l b r z y m i a  o s z c z ę d n o ś ć  ALIHIIA 
n a j l e p s z e  r o ś l i n n e  m a s ł o  do s m a r o w a n i a  C h leb a ,  p i e c z e ­
n i a ,  s m a ż e n i a ,  g o t o w a n i a  do n a b y c i a  w s z ę d z i e .  J e n e r a l e  
p r z e d s t a w i c i e l e  ENOLER I MESSING. W a r s z a w a ,  P l a c -  

S a s k i  I ?  5 .
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P. M. Lew... z  Szarogrodu, czy o trzy­
m ała nasz list w sprawie nadesłanych przez 
N ią pieniędzy na udziały i czy doszła Jej 
rąk książka udziałow a?

Pannie 20-letniej. N igdy! P o  co P a ­
ni aksam ity i białe atłasowe treny? P re- 
tensyonalnie i niewłaściwie. Jasny jak iś 
voile, tiul, a choćby batyst biały, w stążki, 
kokardki, kwiaty, ale nie aksam ity i a tła ­
sy. Młodość jest w tej chwili najw iększą 
Pan i ozdobą, po cóż ją  szpecić takim  stro ­
jem  ciężkim  na bal. Niech Pan i nas po­
słucha, zobaczy P an i jak  będzie lekko i ła­
dnie. Co zaś do kostyumu, niech Pani 
zw róci się do p. K otow skiej, Żórawia 7, 
ale najlepiej zajrzeć do teki M atejki. T am  
są ładne polskie kostyumy. Choć w łaści­
wie kontusik nie był nigdy stro jem  pol­
skim, ale tak zwana „przyjaciółka" jubka 
futrem  bram ow ana pod nią suknia fałdi- 
sta ze stanikiem  długim.

P. M. F. z Galicyi. L ist posłaliśm y' 
p. H enikow skiej. Je j książeczka p. t. „Go­
tuj na zapas" jest w yborna i niezawodnie 
stosuje się do każdego aparatu tego sy­
stemu.

P. N iucie, chętnie co w naszej mocy 
zrobimy. Niech Panie jednak, nie czekając, 
zasiągnie w  tej m ierze rady p. K otow skiej, 
Żórawia 7, k tóra  w szystkim naszym Abo- 
nentkom służy każdą informacyą zupełnie, 
bezinteresownie.

P. H . Ch. w  K urlandyi. K siążka p. 
L. Henikow skiej „przetw ory owocowe", 
w skazówki do ich wyboru i przechowania 
(20 kop.), a druga p. M. N orkow skiej. 
Obie wyśle firm a G ebethnera i W olffa. 
Mały liścik oddaliśm y do działu „kosm e­
tyki".

P. K upś  — list oddany p. Gałeckiej. 
Form ę wyśle.

P. Karb. ze W spólnej —: wysłaliśmy 
kartę. D ziękujem y za serdeczne wyrazy.

K oniec działu  redakcyjnego.

Treść N r. 14-go: D la naszych no­
wych Abonentek. K to  i o czem pisał na 
łamach „N aszego D om u" w ciągu ubie­
głego kw artału . — Co m ów iły kobiety 
praecujące o Sobie na zorganizowanym  
„W ieczorze Zawodów Kobiecych" w K ra ­
kowie. — M atka (powieść). — Szkoła dla 
ochroniarek w Życzynie, kierow ana przez 
p. M. W erycho-Radziłłowicz. — Listy p a ­
nien z prowincyi.—P rzez w iosną (w iersz).

M ody: Roboty ręczne. — Z powodu
zupełnego wyczerpania całego nakładu I 
kw artału  pisma, dajem y treść powieści w 
nim  zawarteych dla nowych Abonentek.— 
Szkoła pielęgniarek w  K rakow ie. — B ar­
bara  Tryźnianka. Tow arzystw o m iło­
śników  szteuk graficznych. —  P qrady  o- 
grodnicze. — W  m ieszkaniu i na balko­
nie. — Odpowiedzi od Redakcyi. — Z 
dziedziny kosmetyki. — Ogłoszenia.

N a okładce: Ogłoszenia.

Z dziedziny kosmetyki.
W arszawiance. Stanowczo masaż tw a­

rzy musi Pan i stosować — nie należy słu­
chać nielogicznych opowieści o  rozciąganiu 
skóry,— skóra jest elastyczną, póki żyje, a 
masażystKa H eros w łaśnie do życia pobu­
dza zam ierające już cząsteczki. Masować 
rano zaraz po umyciu w ciepłej wodzie, 
po masażu trochę A baridu  i zapudrować 
pudrem abaridowym . N a noc Precioza  
i pyłek Juvenia Candida  dla wybielenia.

2'5-letniej. N iech Pani dalej stosuje 
ten masaż, ale A barid  jes t przytem nie­
zbędny. W oda do mycia bardzo ciepła.

Biednej. Siw iejącym  włosom koloru 
ciemnoblond przyw róci barw ę Excelsior; 
jeśli się włosy sklejają, to zmyć głowę bez 
mydła ciepłą wodą i dalej używać E xcel­
sior. O rizalina służy tylko do ciemnych 
włosów.

Zakochanej. D robne zm arszczki, po­

czynające się ukazywać, usunie A barid , 
w cierany w tw arz lekko przed udaniem  się 
na spoczynek. R ano myć się ciepłą wodą 
i O trąbkam i abaridow em i bez mydła. R ę­
ce szorstkie udelikatni krem  Pdte des Pre- 
lats, w cieram y na m okro po każdem  m y­
ciu ; w  celu zaś wybielenia rąk trzeba na 
noc po w tarciu krem u zapudrow ać pył­
kiem Juvenia Candida  i nałożyć rękaw icz­
ki kosmetyczne, to jest ze specyalnej skór­
ki, bardzo przew iew nej, sporządzone. Zby­
teczne włosy usunie E pil M ax.

W aligórze. W yrzuty  i krosty na tw a­
rzy lekko sm arow ać na noc krem em  Neu- 
tre i pić Zioła Paragw ajskie, zaparzane 
zam iast herbaty.

W . W . Zm arszczki, silniej już zary­
sowane, trzeba m asować aparatem  pneu­
matycznym Heros, co należy samej sobie 
uskuteczniać codziennie po par ęm inut. Na 
noc wcierać w tw arz Abarid. W  końcu 
tej rubryki podano, gdzie nabyć. Cena rb. 
7 kop. 50.

Łodziance. Czerwone ręce myć w go­
rącej wodzie, w cierać na m okro krem  Pa­
te des Prelats i zapudrowywać pyłkiem 
Juvenia Candida; prócz tego pyłek ten 
wcierać w ręce na sucho parę razy dzien­
nie.

Cierpiącej. Siw iejącym  włosom kolo­
ru  ciemno blond przyw róci kolor E xcel­
sior, stosując według przepisu.

Pianistce. O dm rożone ręce, nogi, u- 
szy, nos wyleczy Gelurine, płyn i krem , u- 
żyte jednocześnie.

Blondynow i. Przyspieszy porost w ą- 
sów pom ada żółw iow a Tortulea. W ypada­
nie włosów pow strzym a Tetral Tissota  i 
usunie łupież równocześnie. Jeśliby Te­
tral, po użyciu całego flakonu, okazał się 
za słabym, w tedy dopiero trzeba stoso­
wać Salvol, k tóry  bezw ątpienia pow strzy­
m a wypadanie.

Do W szystkich . Środki te m ają  na 
składzie . firm y : „Perfection", Szpitalna, 
10, i P aszkow ski, M arszałkow ska, 109, i 
N owosenatorska, 2, w Łodzi Spiess, w  
W ilnie G rużew ski, w  K ijow ie Jurotat i 
N iw ińsk i, w  Sosnowcu Jagiełłow icz, w  
Odesie A nderski, we Lw ow ie P aw łow ski, 
w K rakow ie M iklaszew ski, w Poznaniu  
Gadebusz. N a kopertach z pytaniami na­
leży dopisać: „Dział Kosm etyczny".

T  elimena.

K t ó O t  GOSPODYNI, D B A J Ą C A  o H Y G I E N Ę ,  
OS ZCZĘDNOŚĆ i  WYGODĘ

P O W I N N A  G O T O W A Ć  I P R A S O W A Ć  T Y L K O  N A  G A Z I E !
T y s i ą c e  k u c h e n  i ż e l a z e k  g a z o w y c h  w  u ż y c i u l

SPRZEDAŻ E ryw ańska  
w  SKLEPACH: M a rs z a łk o w s k a  3B

PI. Sw.  Aleksandra  B 
Dzika 28

S - to  J e r s k a  22 
Chłodna 39A T ar g o w a  30

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
PR EN U M ER A TA  W Y N O S I 

w  W a rs z a w ie :
K w a r t a l n i e ............................. r b .  1 k . 25
ro c z n ie .........................................rb . 5 k . —
z a  o d n o s z e n ie  do dom u . . . k . 10
z m ia n a  a d r e s u ................................. k . 10

Z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą :

k w a r t a l n i e  r b .  1 k . 50
r o c z n i e  r b .  6 k . —
W e w s z y s tk ic h  p a ń s tw a c h  z w ią z k u  
p o c z to w e g o  k w a r ta ln ie  . r b .  1 k . 80

P R EN U M ER A TA  W  K R A K O W IE: 
k w a r ta ln ie  k o r .  4, r o c z n ie  o r . 16.

W  G ALICYI I A U S T R Y I: 
k w a r ta ln ie  k o r .  4.40, ro c z n ie  k o r .  17.60 
Z m ia n a  a d re s u  40 h a l .

CENY OGŁOSZEŃ

Z a w ie r s z  p e t i tu  je d n o s z p a l to w y  lu b  
je g o  m ie js c e  n a  s t r o n ie  z e w n ę t r z n e j  
o k ła d k i  ko p  20 ,n a  w e w n ę trz n e j k o p . 15. 
W  te k ś c ie k .  30. I  s t r o n a  t e k s to w a  k . 50

R edakcya  i A d m in is tra c ya  w W a r sz a w ie , Z g o d a  1 T e le fo n  R e d a k c y i 80-75, A d m in is t r a c y i  73-22. R e d a k to r k a  ( t e l e f  120-01) p r z y jm u je  in te r e s a n tó w  od  
g o d z in y  5 - te j  do 7-ej w e w to r k i  i p ią tk i  F i l i a  w  Ł odz i, u l. P io t r k o w s k a  81, te le fo n  12.00, f i rm a  „ P ro m ie ń “ . R e p re zen ta cya  na  G alicyę: K ra k ó w , u l.  D u n a je w s k ie g o  1 .

F i l i a  w e  L w o w ie , u l .  L e o n a  S a p ie h y  2. A g e n c y a  w  P o z n a n iu :  K s ię g a r n ia  ś w . W o jc ie c h a .

A dres Redakcyi i Adm inistracyi: Z g o d a  1 .  W a r s z a w a .

O dpow iedzia ln a  z a  redakcyę w  G alicyi: K a m illa  Chotoniewska, K raków , ul. D unajew skiego i .  
R ed aktor-W ydaw ca Stefan K rzyw oszew sk i. W y d aw n ictw o  T ow . Akc. W yd . „Świat"

K ierow n iczk a  działu  literack iego  i praktycznego L ucyna Kotarbińska.
K lisze  I druk w y k o n a n e  w Z a k ła d a c h  G raf icznych  Tow. Akc. S .  O rg e lb r a n d a  S - ó w .



Z Kalotechniki.
18-letniej. P iegi najszybciej usu ­

nie krem D -ra O rg ley‘a. Polecam y 
ten  krem jako absolutnie nie szkod li­
w y i doskonale w ybielający cerę.

N° 44. Dla nadania tłuszczu w ło­
som trzeba je  smarować Ol. Hel. ra ­
dioaktyw nym . Od farbowania w łosów  
w tak młodym wieku radzim y się 
w strzym ać. Myć w łosy w dalszym 
ciągu m ydłem  płynnem  Antrasolowem  
w odw arze z chmielu, oprócz tego n a­
cierać skórę głow y Tassaliną.

N» 2. M asaż i tylko m asaż w ibra­
cyjny jest w stanie zm arszczki rozpro­
wadzić. P rzed m asażem w etrzeć w skó­

rę Krem Radium. Myć się ty lko  O trąb- 
kami V esta z W oJą Różaną rad ioak­
tyw ną bardzo dobrze konserw ującą ce­
rę. M asaż w ibracyjny w ykonyw a się 
w K alotechnice, lub też m ożna go ro­
bić sam ej A utrowibratorem  D -ra Jo - 
hansena. Jes tto  aparat b. łatw y w u- 
życiu i daje b. dobre wyniki.

N° 7. A rtystce. W łosy zbyteczne 
usunie D epilatoire Lotos, nie drażniąc 
naskórka. Dla odtłuszczenia i oczysz­
czenia cery z w ągrów  i pryszczy pole­
camy płyn V esta i Perełk i alkaliczne. 
O strzegam y, że prawdziwe P erełk i al­
kaliczne sprzedają się ty lko  w słoikach 
z etykietą i marką K alotechniki. W e 
Lwowie dostan ie Pani u Paw łow skie­
go, Akadem icka 21.

Ns 6. M. D. K alotechnika je s t w y­
łącznie pod kierunkiem  lekarskim. Po­
rady codzień od 4 — 6. Brodawkę 
z nosa usunie Sz. P anu lekarz elek­
trycznością.

Ns 0,1. W łosy (w yczeszki) p rzys­
łać w liście poleconym  do K alo techni­
ki. Po zbadaniu lekarz zaleci odpo­
w iednią kurację. K oszt analizy rb. 3, 
najlepiej przekazem .

W ym ienione tu  środki w ysyła 
za zaliczeniem  K alotechnika, M arszał­
kowska 116, telef. 16-73. W K rako­
wie M iklaszewski, pl. Dominikański 1, 
w P iotrkow ie Kryński, w Sosnow cu 
Jagiełłow icz, w Radom iu Cieszkowski.

Z arsqd  Kalotechniki.

Apteka X. W e n d y Krakowskie- 
Przedm. 45. 
Telef. 107.

Wody mineralne wszel- 
— — kich źródeł. ——- -
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D L A  P A N !
Najtaniej gotowe okrycia angielskie 
sukienne w różnych kolorach. Plu 
szowe oraz duży wybór kostyumów. 
Płaszcze podróżne angielskie, alpago- 
we i jedwabne. Przyjmuje także ob 
stalunki oraz posiadam wielki wybór 
materyałów na obstalunki. Nagrodzo­
ny dyplomem były współpracownik 

firmy ,,Herse”.

B R Z E Z IŃ S K I
N o w \? - Ś w ia t  Ni 12, f r o n t .

PRACOWNIA BIELIZNY
H .  Z j J R f l N I E C K f l

Królewska 17. Telef . 112-56.
P O L E C A :

bluzki, halki,  matinki,  
s z la f r o c z k i ,  c a ł e  w y ­
p ra w y  ze  s w o ic h  i p o ­
w ie r z o n y c h  m a t e r y a ­
ł ó w ,  o r a z  k o łd r y  i p ie ­

r z e .

M iłosierdziu Szanownych Czytelników
polocamy biednego sierotę po inteligentnych rodzicach, wzorowe­
go ucznia 4 klasy szkoły polskiej, który prosi na wpis, ubranie 
i książki. Ofiary przyjmuje redąkeya dla sieroty u c z n i a  4  k l .

SIWE WŁOSY
giną bezpowrotnie po jednorazo- 
wem i życiu Wody Pelanin. Woda 
ta nie farbuje,'lecz przywraca na 
turalny kolor włosów Nie zawiera 
tłuszczu, ani osadu, nie brudzi skó­
ry. Proszę raz spróbować, jeśli 
nie poskutkuje, przyjmujemy z po­
wrotem. Skład główny perfumeryi 
J. Wróblewskiej, dawniej Lipink, 
Wierzbowa róg Niecałej, tel.75-56. 
Wysyłka za zaliczeniem.

PUDER D ra  UHMY.
Doświadczony środek przeciwko 
wypadaniu włosów—robi je mięk 
kimi i puszystymi—oczyszcza skó­
rę z łupieżu i drobnoustroi. Odzna­
czony medalami w r. 1900 i 1907. Do 
nabycia w aptekach i drogue- 
ryach w Krakowie, Lwowie, War­
szawie (droguerya braci Róży­
ckich), Paryżu, Pradze, Wiedniu 

(apteka Brady), Londynie.

PENSYONAT DLA PAŃ
St. Świderskiej

warunki dla uczących się panienek. 
Tani i wygodny H o ż a  A& 2 5 .
Eleganckie i niedrogie kapelusze 

poleca Magazyn Mód
Natalji Dmochowskiej

Chmielna 11. Przyjmuję się uczennice.

W IE L K I WYBÓR 
KAPELUSZY DAMSKICH 
poleca na sezon bieżący

S. BROBEK
Krakowskie-Przedmieście Ni 51.
vis a vis Gmachu Towarzystwa 

Dobroczynności.

PENSJONAT DLA DZIECI 
W MILANÓWKU 

D o k t o r o w e j  WEBEROWEJ  
O T W A R T Y .  

C h ł o d n a  3 9 .  T e l . , 6 3 —3 3 .

PRZED ŚWIĘTAMI 
Ważne dla gospodyń

TfłflTLI \ 0  U  i i  O I MS M£Ł

Piekarnia  i Cukiernia
wytw orna  i gospodarska  z i lustracjami

Cena rb. 1, w kart. rb. 1.20
Tejże autorki:

G o s p o d a r s t w o  d o m o w e ,  na podstawie wykła­
dów, wygłoszonych na Wystawie Przemysłowo- 
Spożywczej w Warszawie 75 kop. Kart." —.90

N a j n o w s z a  k u c h n i a ,  wytworna i gospodarska, 
zawierająca 1249 przepisów gospodarskich, 

z uwzględnieniem kuchni jarskiej, z ilustracjami. 
Nagrodzona 2 wielkiemi medalami srebrnemi 
na wystawach kucharskich w Warszawie i Łodzi.
Wyd. nowe, powiększone (12-ty tysiąc).

Rb. 1.80. Karton 2.— 
S p i ż a r n i a  i z a p a s y  z i m o w e  z licznemi rysun­

kami Rb. 1.35. Karton 1.50
WYDAWNICTWA GEBETHNERA I WOLFFA

Do nabycia we wszystkich księgarniach.



Jakim sposobem można 
osiągnąć piękny biust.
Pięknie, harmonijnie rozwinięte piersi stanowią drogo­

cenną ozdobę kobiety i służą jednocześnie, jako oznaka zdro­
wej i pięknej budowy ciała.

Kobiety, które pod tym względem zostały pokrzywdzo­
ne przez naturę, mogą poprawić swą figurę przy pomocy 
pigułek MARBOR (P i lu le s  M arbor),—środka wzmacnia­
jącego, używanego z powodzeniem przez paryżanki i damy 
całego świata.—Pigułki te wywierają znakomity wpływ na 
zdrowie wogóle, w szczególe zaś dodatnio wpływają na 
wzmocnienie, rozwój, odrodzenie piersi i ramion u kobiet 
i dziewcząt. Dzięki ich życiodajnemu działaniu w krążeniu 
krwi i w składzie jej w okolicy piersi następuje poprawa, 
dzięki czemu piersi rozwijają się w sposób naturalny i na­
bierają sprężystości.—Jednocześnie znikają też zapadłości 
i wystające kości, ogólny zaś wygląd piersi nabiera harmo­
nijnej proporcyonalności; żadne z zewnątrz działające prepa­
raty nie mogą dać tak pomyślnych wyników.

P IG U Ł K I M A R B O R  pożyte­
czne są również i dla młodych pa­
nien oraz pań, których biust niedo­
statecznie jest rozwinięty lub też 
opada skutkiem przepracowania lub 
choroby.

Wogóle zaś wystarczy dwóch mie­
sięcy dla osiągnięcia pomyślnych re 
zultatów na dłuższy okres czasu. 

Pani de C... pisze;
„Jestem zupełnie zadowolona z re­

zultatów otrzymanych dzięki piguł­
kom ,,MARBOR”. Proszę przyjąć 

[zapewnienie, iż postaram się wyra- 
Izić wdzięczność swą w ten sposób, 
I iż będę polecała pigułki te wszyst­
kim mym znajomym paniom".

M me de C... Rue Bayen, Paris. 
Cena pudełka z przepisem Rb 3.50. 

Przesyłką bezpłatnie.
Produits Marbor, Rue 45 de I’Echiquier, Paris .
Dostać można w Petersburgu: Skład apteczny C. Biuler. 
Newskij 49. Rusk. Tow. Handl. Towar. Apt., Kazańska 12; 
w Moskwie apteka Bruns, Marosejka i u K- Ferrein w Kijo­
wie—w Połudn. Roc. Tow. Handl. Towar. Apt. w Wilnie Dom 
Handl. Segal i S-ka, w Odesie i Rostowie n/D., Lemme 
i S-ka, w Warszawie Ludwik Spiess i Syn. w Tyflisie wKau- 

kas. Tow. Handlu Towar. Apt.

Setki podziękowań.

skutek i n ieszkodliw ość, 
tylko przez panią

9. H E B E Ł S I E K

U  ZWRACAM 
P i e n i ą d z e !

W spaniały, szla­
chetnie uform owany  
biust i cerę różowo- 
białą otrzyma Pani 
przy pom ocy m ego  
u T a d e l lo s ” . Nie 
w pływ a na zgrubie­
nie podskórnej war­
stwy tłuszczu w talji. 
U życie zewnętrzne. 
Liczne wyrazy uzna­
nia. Gwarancja za  

D yskrecya przesyłki

BRUNŚWIK, NIEMCY, 
B r e i t e  S t r a s s e  343 .

1 doza 2 ruble, 2 dozy 3 rb. 50 kop. D o  kura- 
cyi potrzeba najwyżej 3 dozy— 5 rb. Za zalicze­
niem o 35 kop. więcej. W olne od opłaty cła, 
przesyłam y do domu. Przy zapłacie z góry, 30 k. 
za porto z przesyłką.

Zdumiona jestem nadzwyczajnym wynikiem, za co 
Pani z całego serca dziękuję i bardzo proszę wy­
słać mi 2 dozy „T adello s* .......................... G. B. z A.

Moja przyjaciółka przed niedawnym czasem przysłała 
mi „T adellos", ponieważ otrzymała znakomite wyni- . 
ki, więc i ja gotowa jestem stosować „T adello s". 
Upraszam o przysłanie 2 dóz..................... K- M. z G.

Za przesłanie pańskiego „T a d e llo su "  przesyłam 
serdeczne podziękowanie. Kuracja działa nadzwy­
czajnie i zamawiam zarazem również 3 dozy dla mo­
jej przyjaciółki....................................................A. F. z A.

Oryginały podziękowań do przejrzenia na żądanie.

PRZEPISY WIELKANOCNE.
M azurek z  palonych m igdałów.

i f. migdałów obmyć i w łupinkach 
obsuszyć na patelni, ale nie przypalić, u- 
tłuc w moździerzu z i f. cukru, 1L masła 
śmietankowego, wanilii, skórki cytryno­
wej, trzeć to wszystko następnie w donicy, 
dodając po jednemu 4 jaja — 4 łuty u- 
tartej czekolady, wlać na formę papierową 
wysmarowaną masłem i upiec w lekkim 
piecu.
Sosy i ozdobienie półm isków  z  m ięsem  

zim nem  na Święcone.
Żółtka z 15 ugotowanych jaj przetrzeć 

przez sito i trzeć z 6 łyżkami oliwy w 
donicy, dodając sok z cytryn, cukru, soli, 
pieprzu, rzerzuchy, kaparów, musztardy.

M azurek z  sera.

Dwa i pół f. sera, niezupełnie świeże­
go ale dobrego, nie kwaśnego, przetrzeć 
przez sito i utrzeć wałkiem w donicy, do­
dając po jednym od 40 — 50 żółtek, wlać 
pół f. masła śmietankowego, wsypać 2 i

pół f. pudru cukru przesianego, laskę u- 
tłuczonej przesianej wanilii, kieliszek ara­
ku, w którym namoczyć trochę szafranu— 
trzeć pół godziny i przetrzeć przez sito 
rzadkie — zrobić ciasto z funta mąki, pół 
f. masła, iji f. cukru, 2 żółtek i kieliszka 
araku — rozpotrzeć je na papierze wy­
smarowanym masłem, włożyć w formę 
blaszaną, ułożyć masę, urównać nożem i 
wstawić do pieca na godzinę — po wyję­
ciu, mazurek posypać cukrem miałkim z 
wanilią.

T ort piaskowy.

2 szklanki rozpuszczonego masła 
utrzeć w donicy do białości, trzeć dalej, 
wbijając po jednym 12 żółtek i po łyżce 
pudru, t. j. 1 funt — 1 f. mąki kartofla­
nej przesiać — ubić pianę z 12 białek, a 
gdy masa dobrze utarta, dokładać do niej 
po łyżce piany i po łyżce mąki, wymie­
szać łyżką, dodać laskę utłuczonej wanilii, 
kieliszek araku, zaraz wszystko włożyć w 
forme wysmarowaną masłem z przesianą 
bułką, włożyć w gorący piec na godzinę— 
po ostudzeniu ubrać torciń kolorową po-

madką w następujący sposób: kupić funt 
pomadki dowolnego koloru, którą dostanie 
w każdej cukierni — część pomadki po­
łożyć na głęboki talerz, wlać 2 łyżki chło­
dnej wody, rozcierać łyżką, dodając pomad- 
kę, dopóki nie wyjdzie cały funt, co wy­
starczy na jeden tort. Pomadka ma być 
gęsta, jak śmietana. Smarować nią tort 
nożem, maczając takowy w zimnej wo­
dzie —tort przewrócić dnem do góry, bo 
jest równiejszy — pokrajać różne suche 
konfitury i skórki pomarańczowe i ubrać
niemi tort.

Sos m ajonezow y oszczędny.
4 żółtka utrzeć, dodając oliwy, łyżecz­

kę masła śmietankowego zasmażyć z pół 
łyżką mąki, dodać do utartych żółtek, trzeć 
dodając oliwy, pół f. dodać do smaku. Bę­
dzie z tej proporcyi duża sosierka. Pół­
miski z mięsem ubiera się różnokoloro- 
wemi galaretkami, kolorując je żelatyną 
różową, białą, lub karmelem, kraje się w 
paski kwadraciki, a także używa się 
białka od jaj przeprowadzone przez ma­
szynę do ozdoby półmisków, oraz drobno 
pokrajaną rzerzuchę.

M. H. N .
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